Nr 269 


Wychodzi codziennie rano oprócz dni poświątecznych. 


Adres Redakcyi, Administracyi i Drukarni Polskiej: 
Kijów, Prortzna 9 (Wasilczykowska). 
Telefonu Na 1672. 

Rękopisów Redakcya nie zwraca. 


Administracya otwarta od 10—4 po południu i od 6—8 
wieczorem. 


ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. 


Piątek 5 (18) śrudnia 1908 r. 


Rok Ill. 


DZIENNIK KIJOWSKI 


PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE, 


40 kop. 


miesięcznie kwart. półrocz. rocz. 
Prenumerata: W kraju —.86 2.50 450 8— 
h Za granicą 1.35 4.— 7.— 14.— 


OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstem 


pierwszy i 20 kop. każdy następny raz, za 


tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. następny raz. 


Numer pojedynczy 5 kop. 


Prenumeratę | ogłoszenia przyjmuje 


Administracya. 


Po- 

Dn. 

Dnia %-go 
Manon“ 3669—77 


He . Duwan-Torcowa. Dziś 5-go grudnia benefis p. Dwinskiego po raz l-szy nowa Sztuka 
leci aon aktach Wośmiedłeżakiegu Uczestniczą pp. Grej, Gzatuska: Dagmarow Źukow, Dwinski, Leontjew, Rudnicki. Począ- 
tek o godz. 8ej wieczorem. Ceny benefisowe. W sobotę dn. &-go w południe „Zaczarowane koło", wieczorem PO Taz -E - Ai 
znajdzie”. W niedzielę d. 7-go dwa przedstawienia, w południe 1) przedstawienie-odczyt, preigzon: wow ena: y: ragiko- 
medya egzystencyi ludzkiej”, 2) sztuka E. Czirikowa „Biały krzk*. Wieczorem „10-ty Ft „Mi ky E r ka A przy- 
stępne przedstawienie po raz 3-ci 1) „Głupiec* Fulda w 4ch akt., 2) „Hrabina ży M -ym akcie. czwartek dn. WY e 
przedstawienie dla prenumeratorów gazety „Kijewsk. Wiesti* (po cenach zniżonych) „Wodzowie“. 


3890—66 TEATR „,BERGONIER'. Dyrekcya M. Kubanskiego. 


ig ; -ci akt z Przeglądu za 1908 r. „Loterya 
Dziś po raz 1-szy w tym sezonie przedsta- en 66 3-ci a ż r A k 
Ślesie pe a znacznie zniżonych D „Wesola wdówka , 2 niezawodna.“ Wkrótce benefis N. Skidan. 


Jutro dnia 6-go sensacyjna farsa Amelie” w 3'ch aktach; 3-ci akt z Przeglądu za 1908 rok „Loterya niezawodna“. 


' probach „Zacny te i „Księżna Dol A Jy Kreszczatik Ni 25 
wprost poczty, 


Najlepszy w fogyi 
maw s XPress 


TEATR-BIOGRAF 19 


zj Dziś jedenaście najnowszych obrazów. 
sèênsatya 


Galony Brygadyerów xz Sprawa M-me STEINKEIL ii. 


i . Doktó jmuje (komiczne). Podeszwy gumowe (komiczne. Fatalna miłość (dramat). Mo- 
a pów p ZE zada "Franodski aE „Bretoniaʻ (z natury). Margrabia i pastuszka (w kolorach). Nad pro- 
gram Niebezpieczeństwo żółte, zdjęcie z natury na pograniczu Chin. Wielka orkiestra koncertowa. 


Początek o godzinie 12-ej w południe. Programy ze szczegółowym opiseniem obrazów wydają się w kasie bezpłatnie, 
Przedstawienie trupy dramatycznej Kijowskiego Po|-| «ummummmmmasmamm amsema — WRO 


Teatr Kramskiego. skiego Towarzystwa Miłośników Sztuki. KALENDARZ. 


poemat drama- 


W sobotę dnia 6 grudnia. 


5 (18) Sabby Op. 

Biure Tew. Oświata (Kreszczatik 1 klut 
«Ogniwo»), otwarte od 10 do 3 po  południn 
codziennie oprócz niedziel i świąt. 

Ćwiczenia w P. T. 6. W poniedziałek. Chłop- 
cy do lat 14: 5--6; uczniowie: 6—7; druhinie: 
81/2—91/,., — Wtorek. Panienki do lat 14: 5—6; 
druhinie: 6—7; druhowie: 9—10, — Środa. Ucz- 
niowie: 6—7. — Czwartek. Chłopcy do lat 14: 
5—6; drubinie: 81/4—9!/,, — Piątek. Panienki 
do lat 14: 5—6; druhinie: 6--7; uczniowie: 7—-8; 
druhowie: 9—10. — Niedziela. Goście: 10—11 
ZTANA. 

Biure kij. rz.-kat. Tow. dobroczynneści, Mała- 
Żytomierska Nr 8, otwarte każdodziennie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel. 

Biuro pracy przykij. rz'-kat. Tow- dobroczyn- 
ności, Mała-Zytomierska Nr 8, otwarte codzien- 
nie od 10-ej do 5-ej oprócz świąt i niedziel. 
Filia Laboratorna Nr. 12, przy schronisku św. 
Jadwigi. 

Biuro Pol. Tow. Kolonii Letnich w Kijowie 
W. Podwalna 23; godziny przyjęć od 11—1. 

Biuro Koła Kobiet Polek, otwarte od g. 12— 
3 po poł. codziennie, Funduklejowska 26 m. 1. 

Biuro pośrednictwa pracy „Związku oficya- 
listów na Rusi“ — Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów na wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł. 

Pei. Tow. Mileśników Sztuki Kreszezatik Nr aj 
Kancolarya Otwarta od 12—i i od 6—7 wie 
szorem. 


Błuro Związku Równ. Kobiet Polskioh (M. Wło- 
dzimierska Nr 26, w lokalu p. Kozłowskiej) 
otwarte w niedzielę, wtorki, czwartki od 12—2 
pop., przyjmuje wpisy oraz udzieła informacyi. 

Bikiloteka miejckn: od 5 do v. 

Biblioteka Ueiworaytenka: od R do 8, 


0 autonomię, 


Prezes Koła polskiego w parlamencie 
austryackim, dr. S. Głąbiński, wygłosił 
na posiedzeniu Izby poselskiej z dnia 
9 grudnia znamienną mowę, która mo- 


Molnara. Przekład z węgierskiego Wła- 
Ww piątek dnia 5-g0 grudnia cyrkowe przedstawienie w trzech oddziałach 
terminowa], 2) Tuomisto i Biesow, 3) Terasier i Jankowski (Rewanż bez- 


dysława Rabskiego. 
z udziałem znakom. kom. muzyk. Dżeretti. Zmiana programu obrazów 
terminowy na wyzwanie Terasiera). Wkrótce konkurs piękności budowy U "UR 


Pierwszy raz: Głośna nowość bieżącego sezonu. 
Grana na wszystkich Europejskich scenach z nieustannem powodzeniem. 
Ceny miejsce zniżone. Początek o go- 
dzinie -ej wiaczorem. 
kinematografu. Początek o godz. 8-ej wieczorem. Ostatnie dni champio- 
już są. 
PIERWSZORZĘDNY 


D t | Komedya w 3-ch aktach Franciszka 
y 3-4931-2 Reżyser Henryk Halicki. 
natu. Początek walk o g. 10!/⁄ wieczorem. 1) Szemiakin i Szwarcer (bez- 


Fata-Morgana 
Dzisiaj nówy interesujący program: 4940—1 


Arlezyanka::: Cwiczenia na okręcie wojennym. 


Alfonsa 
Daudet. 
Tabaka. Bajka z haremu. Pędzenie smoły. 
Gumowe podeszwy. ŻYCIE MRÓWEK z natury i inne. 


Początek w dnie powszednie o 5-ej godzinie, a w niedziele i święta o 4-ej po południu. 
nformacye: Płoskirów skrzynka pocztowa 17 


LA SKY AMTY, BA) 


Sala Kupiecka. We wtorek 9-go grudnia odbędzie się KONCERT 


skrzypka J, Pulikowskiego i pianisui M. Metelnikowej. 


Początek o godz. 81/ą wiecz. Fortepian ze składu p. Kerntopf. Bilety do nabycia w księ- 
s ; garni Wład. Idzikowskiego. 4—4784— 3 


Z LABORATORYUM L. LALEUF w ORLEANIE (FRANCYA). 
Jodyrina Doktora Deschamp 


(Jodhyrine du Dr Deschamp) 
Ogólnie uznany środek przeciw 


łości 
zalecany przez lekarzy z doskonałym skutkiem 
Jodyrina Dr. Deschamp jest znakomitym środkiem odtłuszczającym, działa sku- 
tecznie już od samego początku leczenia. - s 
Jodyrina Dr. Deschamp nie ma ubocznego szkodliwego działania. 
Usuwa otyłość stopniowo w bardzo krótkim czasie. 

Cena pudełka, zawierającego 60 pastylek w opłatkach, rb 4.25 kop. 
Sprzedaż we wszystkich aptekach i składach aptecznych 
Reprezentacya na Rosyę: Dom y pe" borg i S-ka, Warszawa; 
rawia r 


Kreszczatik 31, wejście 
od ulicy Luterańskiej. 


z domieszką jesionu, grabu i innych gat., jest 


do sprzedania koło st, Wapniarki 


w pięciu kawałkach (około 75 dz.) 3—9 wiorst 
odlegty od st. i /4—10 wiorst jeden od drugiego. 


1-4-4614-3 


p że być uważana za programową. 
—N— > I A A Nie jest to nowy program Koła pol- 
Ś i i ją stwo każdemu H elegancki i poj ,. ł 
Od dziś i w Kijowie wódług gustu wynająć cenie EFT skiego — lecz raczej wznowienie sta- 


rego, autonomicznego programu, opar- 
tego na dyplomie październikowym, 
który punkt ciężkości ustroju konsty- 
tucyjnego Austryi mieści w sejmach 
krajowych Według tego dyplomu sej- 
my obsyłają parlament centralny pań- 
stwa przez swe delegacye. 

Wydany w kilka miesięcy później 
patent lutowy wprowadził Szmerlingow:- 
ską konstytucyę centralistyczną, zniósł 
delegacye sejmów krajowych do au- 
stryackiej Rady państwa i ustanowił 
wybory bezpośrednie do parlamentu. 

Ten ustrój centralistyczny trwa do 
dziś dnia. Z jakimi skutkami — oka- 
zują to dzieje walk zawziętych między 
poszczególnemi narodowościami, któ- 
rych jest siedemnaście, a ostatnie wy- 
padki w Pradze, gdzie musiał się rząd 
uciec do wprowadzenia stanu wojenne- 
g0 i sądów doraźnych, wykazuje całą 
wartość ustroju państwowego, który z 
wewnętrznymi sporami inaczej poradzić 
sobie nie umie. 

To też słusznie zaznaczył prezes Głą- 
biński, że do Austryi zastosować nale- 
ży znane słowa Macaulaya: „Główna 
przyczyna nieporządków wewnętrznych 
polega na tem, że polityczne urządze- 
nie i formy państwowe nie odpowiada- 
ją rzeczywistym potrzebom i stosunko- 
wi sił ludności“. 

Tak jest w istocie. Jest to wysoce 
nienaturalne, ażeby w państwie, skła 
dającem się z 17 odrębnych indywidu- 
alności historycznych, królestw i kra- 
jów, zamieszki w jednym kraju hamo- 
wały bieg życia parlamentarnego, u 
trudniały utworzenie ministerstwa par- 
lamentarnego i na szwank narażały 
konstytucyę. 

„W takiej sytuacyi — mówił dr. Głą- 
biński — ustrój centralistyczny państwa 


Kostyum maskaradowy 


Przyimowanie obstalunków według wzorów firmy. Dla teatrów: domowych, amatorskich, 
szkolnych i innych przedstawień (dramat, opera, feerya, pantomina i balet) w wielkim 
wyborze stylowe i charakterystyczne kostyumy. 4-4876-4 


Teatralne kostyumy na przedstawienia po cenach nader dostępnych. 
Filia Kijowska St Petersburskiego Towarzystwa. 


„Bracia Lejfert< Kijów, Funduklejowska Nr. 29. 


Skład Główny Instrumentów 
muzycznych i nut 


J. i. JINDRISEK 


Przeniesiony został do nowego lokalu 


Kreszczatik M 41, wprost Funduklejowskiej, 


1—,-2277-42 


Superfosfat 


zawartość kwasu fosforowego 20—22% i 16—18g. Fabryk: Łowicz, Mühlgraben, Strzemie- 

szyce, Kielce, Bendziny, Tentelew, Odeskief. 10-4519-6 

Sprzedaż w Południowo-Rosyjskim Syndykacie Rolniczym. Kijów, Bulwarna 9. 
Obrachunek według analizy Laboratoryum Syndykatu Saletra Chilijska. 


W, KONOPLIN  |-Biro procy: tsez 
I 
= telef. 1788 
M-me Sophie 


na sezon balowy otrzymano w wielkim wy- 
orzo 10-4102-5 


Dodatki do 
sukien 


rownież w wielkim wyborze kapelusze; 
czapki, zarękawki i perfumerye. 
|--o | oni 


aE ; 5 
Leśnik-technik, 

z wyższem wykształceniem, oraz wieloletnią 

praktyką poszukuje posady. Referencye naj- 

poważniejsze. Zwracać się listownie. Kijów, 

„ Włodzimierska M 53 m. 12. _ 5-4915-1 


Flija: Laboratorna 12. Rekomend. nauczy- 
cielki, bony, oficyal, rzemieśl. i wszelką 
służbę domową. 


Przy Fill współmieszkanie p. n. „Sohronisko 
S-tej Jadwigi“ dla poszuk. pracy młodych ka- 
toliczek. „— 2484—53 


NOWOŚCI 28 28 28 2 g3] 
3 BELETRYSTYCZNE 


4850-—2 W KSIĘGARNI 


L. IDZIKOWSKIEGO w Kijowie 


patrz ogłoszenia za tekstem. 


ZZ Z ZZO ZZOZ OZZL ZZOZ ZZZIZZZZZZZZZZZŹE CZY ZZ CDD 
zp zw RZEC 


raczej zagraża idei jedności państwowej 
i osłabia ją, zamiast wzmacniać, a ob- 
fite doświadczenie polityczne, zdobyte 
w ostatnim dziesiątku lat, jest dla kie- 
rujących mężów stanu w Austryi sta- 
nowczem wezwaniem, aby starali się o 
odmłodzenie Austryi przez przeistocze- 
nie podstaw konstytucyjnych państwa. 

„48 ostatnich lat konstytucyi austryac- 
tecznie, że nie można wytworzyć wśród 
ludności idei i świadomości jedności 
państwowej za pomocą sztucznych, cen- 
tralistycznych form życia państwowego, 
lecz że przeciwnie można rozwinąć je 
tylko przez pielęgnowanie indywidual- 
ności i przez szczere przyznanie samo- 
dzielności indywiduainościom historycz 
nym. 

„Sztucznie stworzony centralizm budzi 
siły odśrodkowe i prowadzi do rozluź- 
nienia jedności państwowej, gdy prze- 
ciwnie, pielęgnowanie autonomii kra- 
jów, oraz praw królestw i krajów wy- 
twarza warunki zbliżenia się narodowe 
go i może zwiększyć poczucie potrzeby 
silnego państwa. 

„Tak to twórcy autonomicznego dyplo- 
mu październikowego bynajmniej nie 
poświęcili idei jedności państwowej na 
rzecz federalizmu, jak im to później 
autorzy lutowej konstytucyi zarzucali— 
ale lepiej zrozumieli psychologię i dąż- 
pości ludów austryackich, niż ci ostat- 
ni, i usiłowali dostosować do nich ustrój 
państwowy. 

„My, polacy, jesteśmy najgłębiej prze- 
konani i silnie przy tem stoimy, że có- 
fanie się od zasadniczych państwowych 
zasad dyplomu październikowego przy- 
niosło zgubne skutki dla Austryi. W po- 
wrocie zaś, i to w świadomym celów 
powrocie, do idei przewodnich dyplomu 
październikowego, widzimy jedyny sku 
teczny środek, którymby można opano 
wać prądy i dążności, osłabiające we- 
wnętrzne siły państwa, powagę państwa 
na zewnątrz, a grzebiące również naj- 
żywotniejsze interesy kraju —i którym- 
by można zlokalizować ich zgubne 
skutki. 

„W przeistoczeniu konstytucyi au- 
stryackiej w duchu samodzielności ad 
ministracyjnej, kulturalnej, gospodar- 
czej i finansowej, widzimy jedyny spo- 
sób po temu, aby w pojedyńczy: h kra- 
jach koronnych nastąpiła konsolidacya 
sił i wszystkich pokojowych czynni- 
ków, aby obce, sąsiednie narody nie 
unikaży Austryi, ale odwiedzały je i 
ceniły, jako cenne siedliska kultury 
i narodowego, i politycznego równou- 
prawnienia*. 

To też gdyby Austrya dawała swym 
krajom pełną autonomię, to dziś w pra- 
sie europejskiej nie podnosiłyby się za- 
rzuty przeciwko aneksyi Bośnii. 

To też polacy użyją swego wpływu, 
ażeby parlament użył prawa swego i 
dał przyzwolenie na taką tylko konsty- 
tucyę Bośnii, któraby z zasady samo- 
istności narodów monarchii wychodziła. 

A dalej mówi prezes Koła polskiego: 

„Niektórzy mówcy, a mianowicie pa- 
nowie przedstawiciele socyalnej demo- 
kracyi i klubu ruskiego, oświadezaii 
się również w trakcie obecnej dyskusyi 
za reorganizacyą ustroju państwowego 
Austryi w kierunku autonomicznym. 

„Przemawiali oni wszakże za autono- 
mią nie krajów, lecz narodowości. Gdy- 
by mówcy ci 0 autonomii narodów mó- 
wili byli w znaczeniu ogólnem miedzy: 
narodowych w świecie stosunków, nic- 
byśmy nie mieli im do zarzucenia z na- 
szego punktu widzenia, gdyż my, pola- 
cy, trwamy bezwarunkowo na stanowi- 
sku, że każdy naród ma przyrodzone 
prawo do samoistności i że to prawo 
ani przedawnione, ani odebrane być 
nie może, a bezprawiem jest i barba 
rzyństwem niewolić narody wbrew ich 
woli i jakoby bezpańskie dobro trakto- 
wać. 

„Wszakże należy zważyć, iż w Austryi 
zagadnienia narodowe występują ja- 
skrawo tylko w krajach o mieszanej 
narodowości, w których dwa lub wię 
cej narodów razem obok siebie miesz 
ka, a zatem żaden z nich nie może w 
pełni urzeczywistnić swego przyrodzo- 
nego prawa do samoistności, gdyż ża- 
dnemu z nich nie podobna przyznać 
monopolu na wyłączną jego ekspansyę 
wbrew interesom drugiego narodu. 

„W krajach tych wielojęzycznych mo- 
żnaby Wprawdzie, moim zdaniem. w 
granicach autonomii krajów, uwzględ- 
nić w pewnym stopniu również i zasa- 
dę autonomii narodowościowej, pozo- 
stawiając pojedyńczym narodom troskę 
o zaspokojenie własnemi siłami i środ- 
kami swych potrzeb kulturalnych, o- 
światowycb, być może, niektórych ró- 
wnież społecznych ich interesów, prze- 
znaczając na to pewne podatki, dające 
się podzielić według narodowości opła- 


cających je obywateli, lecz ważniej- 
szych urządzeń administracyjnych, spo- 
łeczno - gospodarczvch i finansowych 
niepodobna pozbawiać jednolitej tery 
toryalnej podstawy; musi im podlegać 
w równej mierze cała ludność kraju 
kez różnicy narodowości. 

„Nie da się pomyśleć nawet, aby za- 
sadę terytoryałaości, rozwiniętą w tych 
krajach i mającą już przeszłość histo- 
ryczną, można było obejść lub zastąpić 
zasadą szczepową, historycznie przesta- 
rzałą i przeżytą. Nie da się też pomy- 
śleć, aby w miejsce krajów i ich grup 
ustalonych terytoryalnie przez dzieje, 
można tworzyć inne grupy terytoryal- 
ne i to takie, któreby się opierały na 
zasadzie większości narodowościowych, 
jak to zaleca p. Popovici w znanej 
broszurze o wielkiej Austryi. Nowe 
kraje, w ogólności nowy podział Au- 
stryi na grupy terytoryalne, w których 
narodowe mniejszości byłyby wydane 
na łup większościom narodowym, wy- 
wołałby według naszego przekonania 
raczej wojnę wszystkich przeciw wszy 
stkim, aniżeli zgodę narodowościową*. 

Te wysoce trafne uwagi prezesa Ko- 
ła polskiego podkreślamy, mają one 
znaczenie szersze, przekraczające ramy 
konstytucyi austryackiej. 

R. 


Powód zajść lwowskich. 


Współpracownik «Dnia» miał w Wiedniu 
wywiad u prezesa Koła Polskiego prof. Głąbin- 
skiego z powodu owych docentur ruskich, któ- 
rych przekształcenie na katedry bez wiedzy 
senatu i Koła wzburzyło umysły młodzieży i do- 
prowadziło do zajść sobornich. 

— Senat uniwersytetu lwowskiego przystał — 
mówił d-r Głąbiński, sam profesor tegoż uni- 
wersytetu—na udzielenie prawa wykładu dwóm 
docentom ruskim. Jedną docentnrę ruską dopu- 
szczono na wydziale filozoficznym. Tyczy się 
ona geografii. Drugą docenturę dopuszczono na 
wydziale prawnym. Nowy docent ruski będzie 
wykładał prawo cywilne austryackie. Ale docen- 
tura nie jest równoznaczna z katedrą profesór- 
ską, choćby nadzwyczajną. Docent musi się dać 
poznać. Prawidłowo zostaje po kilkn latach 
profesorem nadzwyczajnym. Ale może też nie 
otrzymać katedry, jeżeli jego prace. naukowe nie 
miałyby rzetelnej wartości. Senatn akademickie- 
go mie pytano się w sprawie uowych Katedr 
peofesorskich ruskich, Senai się zastanawiał 
tylko nad docenturami ruskiemi. Wstawienie do 
buażetu wydatków na dwie nowe katedry ruskie 
stało się bez wiedzy senatu i bez wiedzy Koła 
polskiego. Stworzono nową kwestyę, która nie 
istniała poprzednio. Postawiono senat uaiwer- 
sytecki w położenia drażliwem, bo przymusowem. 


Adampol. 


Ofiarą odradzającej się Turcyi pada 
jedyna wolna osada polska, Adampol, 
przez turków nazywana Polonezkej. 

Była to jedyna gmina polska, posia- 
dająca zupełną swobodę, nie dająca 
żołnierza, nie płacąca żadnemu pań- 
stwu podatków. 

Garść żołnierzy polskich, zmuszo- 
nych opuścić ojczyznę, gdy już nie by- 
ło w miej wolności, udała się do Tvr- 
cyi pod opiekę ks. Czarturyskiego. 
Turcya chętnie użyczyła gościny i za 
wpływem księcia, na którego pomoc w 
tworzeniu polskich legionów liczono, 
dała przybyszom znaczną przestrzeń 
ziemi na uboczu od Bosforu w lesistej 
okolicy Alem-l)agu, w okręgu Bejkos, 
Przybysze zamienili szable na lemiesz 
i utworzyli włość czysto polską, nazy- 
wając ją Adampól. Turcy mianowali 
ją osadą polską: Polonezkej. 

Dzięki serdecznej opiece Czartorys- 
kich i dzielności polskiej, kolonia roz- 
winęła się doskonale. I kiedy emigra 
cya polska w Konstantynop lu wymie- 
rała lub zatracała charakter narodowy, 
Adampol rozrodził się i zachował typ 
tak czysto polski, jakby leżał o milę 
drogi od Warszawy. Kościół piękny, 
polski, szkoła również, czytelnia, za- 
rząd gminy i wójt na czele, wszystko 
polskie. Nie brak tu lunzi, władają- 
cych—jak to się często na Wschodzie 
zdarza—kilkoma językami, lecz w do- 
mu i gminie polszczyzna taka, jak tyl- 
ko w swobodnej Polsce być mogła. 

Gm:ny odrębnych narodowości zaw 
sze miały w Turcyi dość swobody; 
przy pewnej protekcyi była ona bez 
graniczną. Czartoryscy mieli w Kon- 
stanatynopolu wpływ duży, więc też 
nietrudno było uzyskać dla Adampola 
zupełną wolność i prawo rządzenia się, 
jak mu się podoba. 

Wszyscy byli przybyszami, a więc 
nie poddanymi ottomańskimi, więc też 
i nie płacili prdatków. Gmina jest bo- 
gatą, rządzi się doskonale, a połskie 
jei gospodarstwo prawdziwie wzoro- 
wem. Ziemia płodna, klimat łagodny. 
Rodzi się zboże, przybywa dziatwy — 
Adampol stanie się niegdyś dużym. 

Ilekroć trzeba było zastępstwa przed 
rządem tureckim, Czartoryscy Ynajdy- 
wali protektorów i, choć emigranci po 
chodzili przeważnie z pod rosyjskiego 
zaboru, a chociaż Rosya opieki od- 
mawiała, inne państwa udzielały po 
mocy dyplomatycznej. 

Gdy hr. Gołuchowski został mini- 
strem spraw zagranicznych Austro- 
Węgier, udał się ks. Czartoryski dv 
niego z prośbą o protekcyę nad Adam 
polem. Nie mając prawnego tytułu 
zaciągnięcia stałej opieki nad obcymi 


poddanymi, przyrzekł Gołuchowski pro- 
tekcyę w oddzielnych wypadkach i 
nigdy jej nie odmawiał. Jeden z u- 
rzędników ambasady, chociaż nie po- 
lak, życzliwie opiekował się sprawami 
Adampola, a szczególniej szkołą i czy- 
telnią. 

Adampol był najszczęśliwszą gminą 
polską, jedyną osadą polską zupełnie 
swobodną, faktycznie nie poddaną ni- 
komu. 

I trwało to aż do chwili, w której 
ogłoszono w Turcyi dla wszystkich 
wolność, równość, braterstwo, Te hasła 
wzniosłe, które przyniosły szczęście i 
swobodę wszystkim, położyły kres swo- 
bndzie Adampola. 

N.deszły wybery do parlamentu, za- 
częto spisywać obywateli państwa ot- 
tomańskiego i — natrafiono na Adam- 
pol. Jego mieszkańcy nie ottomani — 
a więc kto? Gmina odpowiedziała, iż 
jest pod protekcyą Austro-Węgier, a 
więc używa równych praw jak ich 
poddani. Rząd turecki zwrócił się z 
zapytaniem do ambasady Austro- Wę- 
gier i otrzymał odpowiedź, iż miesz- 
kańcy Adampola nie są poddanymi 
monarchii habsburskiej, ani też nie 
należą do kategoryi t. z. „protegowa- 
nych“. 

Naturainie nie może Adampol liczyć 
na protekcyę żadnego innego państwa 
i musi się stać ottomańskim. Kazano 
płacić podatki, utworzyć zarząd gmin- 
ny stosownie do praw tureckich, sło- 
wem Adampol, który był dotąd praw- 
dziwą rzeczpospolitą polską, staje się 
zwykłą gminą turecką, zamieszkałą 
przez polaków, lecz podiegłą władzom 
i prawom tureckim. 

Ostatnia, jedyna polska wolna pla- 
cówka, ideał samorządnej gminy, peł- 
na ludowego konserwatyzmu  narodo- 
wego i żołnierskiej patryotycznej wer- 
wy, tak daleko od ojczyzny, a taka 
szczerze polska, taka harda i szczęśli- 
wa, iż ona jedna z całej Polski posia- 
dła i święcie przechowywała bezgra- 
niczną narodową swobodę—pada ofiarą 
tureckiej konstytucyi. Mieszkań y jej 
byli dotąd polakami—dziś stają się ot- 
tomanami polskiego pochodzenia i wia- 
ry katolickiej. 

Osada bogata; bardzo umiarkowane 
tureckie podatki niezbyt zaciężą nad nią 
—]ecz pełnej swobody, wolności, tego 
skarbu, który jest najwyższem prag- 
nieniem każdego polaka, już nie odzy- 
ska Bigdy. * 


TEE OE ry 


Wyjaśnienie senatu. 


Skazany przez izby sądową warszawską wla- 
ściciel drukarni Pigłowski na trzy miesią- 
ce twierdzy za rozpowszechnianie prokla- 
macyi, oraz wydrnkowanie pieśni: «Boże, 
coś Polskę», «Jeszcze Polska nie zginęła» i 
«Z dymem pożarów»—odwołał się do senatu. 

Senat, po rozważeniu wniesionej skargi, wy- 
rok izby sądowej uchylił ukazem za Nr. 8325. 

W ukazie tym senat dowodzi między innemi, 
że okoliczności w jakich znalezionu odezwy, oraz 
wygląd ich zewnętrzny świadczą o tem, że rzu- 
cone były oue do pieca i śmieci; niesłuszne prze- 
to jest oskarżenie co do zamiaru ich rozpo- 
wszechuiania. " Dalej, że przechowywanie 1 
eg<emplarza listu ks. Ściegiennego nie dowodzi 
zgoła, ażeby Pigłowski miał na celu jego rozpo- 
wszechnianie. 

Że wreszcie pieśni inkrytninowane, ze wzglę- 
du na treść swoją, nie mogą być uważane za 
pobudzające dv czynów buntowniczych, i jeżeli, 
jako patryoiyczne, pieśni te podnoszą ducka po- 
laków i śpiewane są przez nich podczas wystą- 
pień przeciwpaństwowych, to sama okoliczność 
ta nie nadaje pieśniom owym charakteru prze- 
ciwpaństwowego, którego one nie mają. 

Wobec tego senat Pigłowskiego uniewinnił. 


Z OQdesy. 


(Nasi goście: Witte | Pantelejew. — Panama poll- 
cyjna.—Odeski Koepeniok. -Wybory do rady miej- 
skiej. 


Bawiący dni parę w Odesie hr. Wit- 
te złożył gen.-gubernatorowi wizytę, a 
gen.-adjut. Pantelejew przed odjazdem, 
a już po dokonanem śledztwie, sp żył 
obiad galowy u p. generał-guberna- 
tora. 

W ostatnich czasach zaszły jednak 
pewne przykre historye, które niewąt- 
pliwie wpłynęły ua-humor i stan zdro- 
wia naczelnika miasta bardzo ujemnie. 

Oto w policyi odeskiej wykryto „pa- 
namę*'. Komisarz policyjny Mikijew, 
cieszący się zaufaniem i względami, 0- 
kazał się defraudatorem sum znaczniej- 
szych, a prócz tego zdziercą, który za 
kwitami pobierał stałe podatki od wła- 
ścicieli sklepów i nieruchomości za roz- 
maite „Ułatwienia“. General guberna- 
tor rozkazał uwięzić Mikijewa i oddał 
go pod sąd, a obecnie z powiatu ozur- 
getskiego na Kaukazie przyszło zawia- 
domienie od sędziego śledczego z żą- 
daniem aresztowania p. Mikijewa i do- 
starczenia go etapem za przestępstwa 
kryminalne. 

Dnia 8 grudnia sąd przysięgłych roz- 
patrywać będzie sprawę odeskiego ka- 
pitana Koepenicka, niejako Prichodki- 
na, który udając dyżurnego adjutanta 
generał gubernatora, zawezwał stójko- 
wych i dokonał rewizyi u p. Buchszta- 
bowej, zabrawszy u niej sumę 480 ru- 
bli. Zejście to miało miejsce za rzą- 
dów komisarza Mikijewa. 

Proces ten będzie nadzwyczaj interesu- 
jący, gdyż całe wyprawa udała się nie- 
mal artystycznie. Prichodkin jest obe- 
cnie na wolności, za kaucyą 2,000 rb. 

Od zroniki kryminalnej przejdźmy 
do spraw aktualnych. Gotuje się Ode- 
sa do wystawy przemysłowej, rolniczej 
i artystycznej w r. 1910, zaś niejaki 
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p. Kazimir, niestrudzony organizator 
wystaw wiejskich w gub. besarabskiej, 
organizuje, na własną rękę, pomniej- 
szą wystawę w T. 1909, która zapewne 
uda się znakomicie. 

Spisy wyborców do rady miasta już 
ogioszono. 

Pomimo braku jakiejkolwiek agitacyi, 
panuje ogólne przekonanie, że czarno- 
secinny skład rady miejskiej obecnej 
ulegnie całkowitemu rozproszeniu i no 
we wybory dadzą nam ojców miasta, 
ożywionych duchem twórczości i po- 
stępu. 

Na jednem ze swych posiedzeń, rad- 
ni miejscy zadecydowali, że posłowie 
odescy w Dumie, pp. Pergament i Ni- 
kolskij, nie są rzeczywistymi reprezen- 
tantami ludności odeski'j. Mimo to 
generał-gubernator, uznając ich za le- 
galnych reprezentantów, zalecał ich 
uwadze popieranie projektu rozszerzenia 
odeskiego portu. 

Fakt ten dokładnie maluje sytuacyę. 
Obranie nowej rady miejskiej więcej 
ożywi Odesę, niż zniesienie stanu wo- 
jennego. Selim Mirza. 


Kolonizacya rosyjska 
w gub. kowieńskiej. 


Do «Gońca Wileńskiego» piszą: 

«W ostatnich czasach daje się zauważyć 
wzmocniona działalność banku włościańskiego w 
gub. kowieńskiej, mianowicie w kierunku samo- 
dzielnego nabywania majątków ziemskich w celu 
rozparcelowania ich i osadzenia na gruntach 
sprowadzonych z głębi Rosyi kolonistów. O ile 
procedura przyznania pożyczek z barku włościań- 
skiego na ziemię sprzedaną miejscowym ludziom 
jest długą, nie obchodzi się bez specyalnych sta- 
rań i zabiegów i często spotyka się z odmową, 
to przeciwnie wszelkie propozycye sprzedaży 
majątku bankowi włościańskiemu załatwiane są 
prędko i na dogodnych warunkach; nie targują 
się zbytnio o cenę, a zdarzyło się, że bank zgo- 
dził się zakupić wraz z majątkiem całkowity in- 
wentarz. 

«Na odbywających się obecnie w wileńskim 
banku ziemskim licytacyach bank włościański za- 
pisuje się, jako licytant, na wszystkie wystawione 
na licytacyę majątki gubernii kowieńskiej. Ma- 
my więc przed sobą pianową akcyy koionizacyj- 
ną w celu rusyfikacyi gubernii, która dotąd ze 
wszystkich litewskich najmniej tego obcego ele- 
mentu posiada. Powinni o tem pamiętać ci, co 
lekkomyślne majątki swoje na sprzedaz banko- 
wi proponoją, lub — pie zmuszeni koniaczno- 
ścią — dopuszczają do licytacyi w banku ziem 
skim». 


L izb prawodawczych, 


X Jak donosi «Słowo» petersburskie, Koło 
polskie uchwaliło popierać proponowany przez 
październikowców porządek rozpraw budżetowych. 
Z początku mają być rozwazane preliminarze 
porzczewólnych ministerstw, potem dopiero na- 
stąpią ogólne rozprawy. Projekt ten ma na celu 
przyśpie-zenie całej sprawy. Zresztą Duma ma 
się zająć obmyśleniem innych jeszcze środków 
przyśpieszenia rozpraw. 


X Sformowanie się frakcyi duchownych od- 
wleka b. Eulogiosz, który dotychczas nie zdecy- 
dował się na zwołanie zebrania organizacyjnego. 


X Seminarzyści złożyli za pośrednictwem po- 
sła Dziubińskiego do komisyi oświatowej ód 
nie, w którem proszą o drpuszczanie ich do uni- 
wersytetów po ukończeniu 4 klas, ponieważ 2 
ostatnie klasy są specyalnemi. 


Z prasy rosyjskiej. 
- —)o(— 

„Słowo“, które, jak wiadomo, jest 
zwolennikiem zniesienia wspólnoty 
minnej, tak pisze o pierwszym arty- 
cule nowego prawa agrarnego: 


«Uchwała Dumy. uznająca przejście na wła- 
sność o-obistą członków gminy wspólnot, w któ- 
rych od nadania ziemi lub w ciągu ostatnich Jat 
24 nie było powtórnych pudziałów, jest błędną, 
a nawet szkodliwą — wprost zdumiawa ona 
lekkomyslno>cią. Nas nie może nikt oskarżyć o 
stronnosć, bo byliśmy zawsze  przekonanymi 
stronnikumi przej-cia od wspólnoty gminnej do 
prawa iudywidualnuej własności ziemskiej; my 
zaś przypuszczaliśmy i przypuszczamy, ż6 takie 
procesy dokonywują się nie na podstawie praw 
pisanych, a pod wpływem głębokich zmian w 
ekonomicznych warunkach Życia narodu. Jeżeli 
w prawie istnieją normy, które przeszkadzają 
urzeczywistujeniu przygotowanych przez samo 
życie zwian, to normy te powinny być usunięte. 

o więcej, prawodawca rozumiejąc, że pewien 
proces ekonomiczny już dojrzał, może zastosować 
sposoby, które wpłyną na jego szybsze ukoń- 
czenie, 

«Ale próbować na papierze, w sposób prawo- 
dawczy, odrazu i wszędzie urzeczywistnić 10, co 
powinno być wykonane stopniowo, a w róznych 
miejscowościach w różny sposób zależnie od 
miejscowy:h warunków, odrazu i gwałtownie ła 
mać ustrój odwieczny, to znaczy nie rozumieć 
istoty praw ekonomicznych». 


jestem powinszować panującemu  stronnictwu 
inicyatywy w tym kierunku. Jeżeli energia, wy- 
kazana przez październikowców w kwestyi agra- 
rnej, objawi się i w innych okolicznościach, je- 
żeli z taką samą pewnością siebie zniosą paź- 
dziernikowcy wszystkie prawa wyjątkowe, wy- 
cągną na piedestał światła i prawdy rosyjską 
oświatę i sąd i rozwiną wreszcie starannie Zwi- 
nięty i zamknięty w futerale sztandar, pod któ: 
rym się zgromadzili — to uchylam przed nimi 
czołol Operacya, na gminie dokonana może Za- 
inicyować nową erę w działalności 


październi- 
kowców». 


„Riecz* dokonała ważnego odkrycia, 
które wyjaśnia przyczyny rozwiązy wa- 
nia różnych zgromadzeń w ostatnich 
czasach w Petersburgu i w Moskwie, 
o ile tylko sprawa zeszła na tory sto- 
sunków poisko- rosyjskich. Mowa o 
ostatniem przemówieniu Rodiczewa, o 
którem pisaliśmy wczoraj. 

«Możliwe — pisze «Riecz» — takie przypu- 
szczenie: wobec zbliżenia Koła polskiego do 
październikowców i obietnicy tych ostatnich, że 
polakom wszystko urządzą, p. komisarz  policyi 
uważał za niestosowne samo przypominanie fa- 
ktu zamknięcia (szkół polskich), aby nie rozer- 
wać tej cieniutkiej tymczasem błonki, którą po 
kryły się w duszach członków Koła uczucia 
wczorajsze». 

Tak oto na komisarzy policyi 
działały pogłoski 
październikowem! 


Innego zdania jest p. Rosławlew z 
„Pietierb. Wiedomosti*. 

«Nietylko nic nie mam przeciwko stanowczości 
i radykalności zamierzonego środka, ale gotów 


od- 
o zbliżeniu polsko- 


Z odczytów słowiańskich bierze 
asumpt prof. Pogodin do następujących 
uwag: 


«Nasz urzędowy nacyonalizm zrobił wszystko 
na to, aby ludzie, którzy nie chcą być lokajami 
rządu, stali się wrogam: nacyonalizmu. Wie- 
lu. bardzo wielu widziało w naszych 
słowiańskich prelekcyach jakieś echa starego 
<słowianofilstwa. W tem, zdaniem mojm, leży 
wielki błąd. Ten nacy: nalizm, który dźwięczał 
w Baszych słowach, poświęconych Sprawie bo- 
Śniackiej, otwierał przed naszem społoczeństwem 
szerokie perspektywy humanitarnego i ludzkiego 
życia i nledaremnie komisarze przerywali w pół 
słowa mówcem, którzy w neoslawizmie widzieli 
zdrowy nacyonalizm, wychowany na poszanowa- 
n'u wszystkich narodów Rosyi, dążący do wy- 
tworzenia takich waruuków, przy których każdy 
z nich znalazłby miejsce dla swego ekonomi- 
cznego i kulturalnego rozwoju, daleki vd wszel- 
kiego szowinizmu, ód nienawiści do wszystkiego, 
co obce, wychwałania wszystkiego, co swoje». 

«Ciasną jest — pisze dalej prof. Pogodin — 
taka świadomość, która ograniczy sia tylko do 
dewizy <Rosya dla r syan»; biady będzie ten 
sztandar, na którym nie będzie wypisanego nic 
wiącej, nad ogólne zasady wolnwści. Ale jak 
charasterystycznym będzie, jak wielu zgromadzi 
pod sobą ten rosyjski sztandar narodowy, na 
którym będą wypisane słowa: «Zjednoczenie sło- 
wiau na gruncie pracy kaliurainej, zjednoczenie 
narodów Rosyi na gruncie równouprawnienia i 
wolnego rozwoju każdego z nich». 


Idealnie wyglądają marzenia szano- 
wnego profesora. 


Z powodu ostatniego ukazu senatu 
w sprawach uniwersyteckich, umie- 
szczonego w  telegramach wczoraj 
szych, piszą „Ruskija Wiedomosti*: 


<Zdanie senatu było zupełnie określone: trze- 
ba było wykazać, że Samorząd uniwersytecki, 
nibyto wprowadzony dnia 27 sierpnia 1905 r., 
jest tylko nieporozumieniem, tłómaczy się ono 
czadem rewołucyi, który ogarnął społeczeństwo 
rosyjskie, a szczególnie; radykalnych profesorów. 
Teraz, kiedy nastąpiło otrzeźwienie, wszystko 
stało się jasno. jak dzień. Rosya, nie wyłącza- 
jąc i poprzedników p. Szwarca, wierzyła w wi- 
dmo, które w rzeczywistości nigdy nie istniało. 
Ukaz z dnia 27 sierpnia nie dodai nie istotnie 
nowego do mającej mo“ dawni«j, a także t teraz 
ustawy z 15684 r. Zmienili się tylko wykonawcy 
rozkazów władzy: rektorowie i dziekani stali się 
obieralnywi, a do koła organów wykonawczych 
zaliczone rady uniwersyteckie. Ale pełnomo- 
cnictwa rad ani trochę się nie powiększyły: ni- 
(zem nie różnią się one od pełnomocni tw ka- 
żdej innej UE 2 urzędowej, która wypełnia 
bez- szemrania rozkazy «enaczalstwa». 

gq»). 


Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO. 


© Zjazd paździeruikowców, projektowany w 
kożcu stycznia, znowu się odkłada na czas nieo- 
kreślony. Stanie się to jaż wkrótce przysłowio- 
wem. 


© Rawizya hr. Pahlena na kolei taszkenc- 
kiej wykryła olbrzymie na uzycia, w których 
brało udział około 250 urzędników kolcjowy:<h 
Są między niemi kontrolerzy, naczelnicy stacyi i 
wyżsi urzędnicy. 


© Organizacya wszechrosyjskiego zjazdu ko- 
biot dobiega końca. Zapisało się 400 osób, refe- 
ratów będzie około 150. 


© Rozpoczęła pod przewodnictwem gen. Pø- 
trowa swe czynności kolejowa komisya ankie- 
tOwA. 


© Główny zarząd podatków niestałych pole- 
cił, by przy sklepach monopolowych otwierano, 
o ile tylko się to okaże możliwe, sklepy spo- 
żywcze. 


jest pewien, 


D Z I ENNI 


© Jak doniósł nasz korespondent petersbur- 
ski rozpuczęto rozważać w Petersburgu sensacyj- 
ną sprawę braci Kowalenskich. 

W d. 21 października 1908 r. kornet Grze- 
gorz Kowałenskij ze swym bratem młodszym, 
Piotrem, wychowańcem korpusu paziów, skutkiem 
spotkania się ich dorożki z samochodem, zostali 
wyrzuceni na ziemię. Wówczas kornet rzucił 
się na palacza Komisarowa, który, jak się okaza- 
ło, był zołnierzem, przebranym pó cywilnemn, i 
zaczął go bić. Uderzft również w głowę subie- 
kta handlowego, Niedaczina, który zapytał kor- 
neta, za co bije palacza. Następnie rozgniewa- 
ny obelżywemi słowami Niedaczina, kornet wy- 
strzelił, lecz przypadkowo kula trafiła w głowę 
dorożkarza Iwanowa. Kiedy stójkowy Chimiczew 
schwycił z tyłu korneta za rękę, zamierzając go 
rozbroić, paź K. począł Ch. bić pięściami, kor- 
net zaś wystrzelił 3 razy i zadał ciężkie rany 
studentowi Saninowi, R OO fA by nie 
bito stójkowego, stróżowi Wenediktowowi, spie- 
szącemu z pomocą stójkowemu, wreszcie stójko 
wemu Chimiczewowi. Rany zadane były ciężkie 
— w głowę lub szyję. Ud początku na miejscu 
wypadku zebrał się tłum ciekawych, lecz nie 
stwierdzono z jego strony ani gróżb, ani też u- 
siłowania napaści nawet po strzale do Iwanowa. 
Dopiero po zadaniu ran odrazu 3 osobom, tłum 
przybrał groźną postawę, zaczęto uawoływać do 
rozprawy doraźnej. Jak zeznaje kornet, obaj 
bracia rano byli po śniadaniu, na którem pito 
wprawdzie wino, lecz żaden z nich pijany nie 
był. Ponieważ ma nader krewki temperament, 
przeto pobił palacza, co nawet ze strony widzów 
wywołało pewne oznaki zadowolenia. Jedynie 
Niedaczin zaczął w sposób brutalny wyrazać 
swe oburzenie na «ty», co go tak rozgniewało, 
ze uderzył kilkakrotnie Niedaczina. Wówczas 
tłum począł wołać: «bić go» lub «lepiejby się na 
wojnie bbb i t. p., wobec czego, poradziwszy 
bratu, by jechał do domu, użył rewolweru. Po 
pierwszym strzale, który dał nie celując, kornet 
zauważył, że jakiś szłowiek upadł: był to doroż- 
karz Iwanow. Wtedy ktoś go szarpnął za Tę- 
kaw, tak, że o mało nie npudł, skutkiem czego 
znów wystr.elił, nie celując, strzelał zaś w obro- 
nie swego honoru, gdyż zewsząd krzyczano nań, 
ktoś nawet mono trzymał go wpół z tyłu. 0- 
skarżony nie zauważył, że strzela do stójkowego: 
widział tylko człowieka w czarnem palcie. Szar- 
pnąwszy się całą siłą, wyrwał się z rąk trzyma- 
jącego go człowieka i jeszcze 2 razy wystrzelił. 
Ponieważ był mocno podniecony, przeto nie rę- 
czy za ścisłość swych zeznuń, jak również nie 
czy nie myli się co do porządku 
chronologicznego powyższych wypadków. Drugi 
brat, Piotr, zeznaje, że pijany nie był, dorożkarz 
był jednym z tych, co stale jeżdżą z junkrami i 
stale prawie są pijani. Przy spotkaniu z samo- 
chodem rozdarł sobie palto, mie pamięta dokła- 
dnie, wśród jakich okoliczności brat jego starszy 
strzelał, zdaje mu się wszakże, że starał się go 
powstrzymywać, Po paru strzałach kornet po 
francusku rzekł, że «trzeba się będzie wziąć do 
szabli, bo nas pewnie pobiją», na co paź odrzekł: 
«chyba ta bołota nas nie ruszy». Kornet ma lat 
22, był na wojnie, miał order św. Jerzego 4 go 
stopnia; młodszy, paź, lat 19, był w korpusie 11 
razy karany dyscyplinarnie, w toj liczbie zaś 2 
razy za pijaństwo. W dniu zajścia przywieziono 
go w stanie nietrzeźwym, za co został uwolniony 
z korpusu. 
LA 


e aema 
KRONIKA PROWINCYONALNA 


(Z pism i od korespondentów). 


— Humań. Rada miejska uchwaliła zwrócić 
się do gubernialnego zarządu ziemskiego z pro- 
sbą, aby wtorkowe Jarmarki, odbywające a w 
Humaniu co dwa tygodnie, pozwolono urządzić 
co tydzień w ten sam dzień. Między inuymi 
motywami wskazano i na ten, że nowe przopisy 
obowiązujące, kasające bandel w niedziele i 
święta, lnb ograniczające go do minimum, wpły- 
wają o tyle niekorzystnie na inter:sy sprzedają- 
cych i nabywców, że potrzebną jest pewna re» 
kompensata pod postacią jarmarków co tydzień. 
Gubermialny zarząd ziemski, uznając słuszność 
powyższych motywów, wystosował odnośne poda- 
nie do guberniainego komitetu do spraw ziem- 


skich, który też rozpatrzy ię sprawe na Sesji 
grudniowej. Kor. wł.). 
— Prusy, pow. czerkaskiego. Z powodu 


uchwały gubernialnego komitetu ziemskiego, do- 
tyczącej założenia szkoły ziemskiej w Prusach, 
zarząd ziemski powiatu czerkaskiego wypowie- 
dział się przeciw założeniu tam szkoły, ponieważ: 
1) Prusy posiadają już 3 szkoły — 2-klasową 
ministeryalną, 2-klasową cerkiewną i 1-klasową 
cerkiewną, liczące razem 379 uczniów, 2) ponie 
waż przystosowanie budyaku, posiadanego tam 
przez ziemstwo, dla potrzeb szkoły, kosztować bę- 
dzie 2 tys. rb. (Kor. wł.). 
— Epidemie. W m. Bogusławiu, pow. ka- 
niowskiego, panują obecnie: tyfus plamisty, brza- 
szny i powrotny. J.ekarz ziemski kategorycznie 


oświadcza, że nie jest w stanie walczyć z epide-; 


miami z tak nielicznym personelem Sanitarnym, 
jaki ma do rozporządzenia. 

W pow. czerkaskim we wsiach Neczajówka, 
Chudiaki i Cesarska Słobódka panuje tyius brzu- 
szny, w Leśkach — 6spa natoralna, w Buzuko- 
wie — szkarlatyna. Felczer ziemski, zaraziwszy 
się od chorego, zmarł, pozostały personel sta- 
nowczo nie wystarcza. 

— W pow. radomyskim daje się odczuwać 
kompletny brak paszy — niema wprost czem 
przekarmić przez zimę bydło. Słoma pszenna i 
owsinna jest szalenie droga — ceny bajeczne. 
Sązeń słomy płacą po 15 — 20 rb, w jednym 
zaś folwarku płacono nawet po 40 rb. Wyda się 
to moze komu nieprawdopodobnem, niestety jed- 
nak jest to prawdą. Drozyzna taka paszy wpły: 
wa na obniżanie się cen bydła i, co zatem idzie, 
mięsa. Cena tego ostatniego w okolicach Hors 
bulowa wynosi 5 — 6 kop. za funt. 

Dom. Rud. 

— Napad na zarząd mieszczański. Przed pa- 
ru dniami w nocy piewykryci rubusie napadli 
na zarząd mieszczański na przedmieściu Kamień- 
ca-Pod. — Karwasarach. Bandyci zabrali pie- 
częć starosty, blankiety pasportowe i 8 rb. go- 
tówki. (<Od. N.»). 
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Wspomnienie pośmiertne. 


Nikt dotąd nie uczcił wspomnieniem 
ś. p. Mikołaja Cichockiego, zmarł go w 
październiku w Jańczyńcach na Podo- 
lu, a człowiek tej miary i enót oby- 
watelskich, zasłużył, żeby hołd oddać 
jego pamięci. Któż z nas, współmiesz- 
kańców latyczowskiego powiatu, nie 
znał i nie cenił wysoko prawdziwych 
zalet umystu i serca zmarłego; któż z 
nas nie spieszył do Jańczyniec o po- 
moc lub radę, czy to w sprawach ogól- 
nych społecznych, czy też w swoich 
prywatnych. Czy spór jaki zaszedł 
śród sąsiadów, czy o opiekę sierot 
chodziło, o dział majątkowy, sąd ho- 
norowy lub kontrakt dzierzawny, wszy- 
scy wiedzieli, że nikt tak rozumnie, 
uczciwie poradzić i rozstrzygnąć nie 
potrafi, jak ś. p. Mikołaj Cichocki. 

Obok nadzwyczajnych zdolności po- 
siadał rzadki dar intuicyi, dar przewi 
dywania w najdrobniejszych szczegó 
łach możliwych  komplikacyi, we 
wszystkich więc sprawach, głos jego 
był dla nas wyrocznią. Ceniono jego 
rozum i doświadczenie życiowe, nawet 
ze stron dalekich przyjeżdżano o po 
moc i radę w najtrudniejszych spra- 
wach. 

Kiedy po ogłoszeniu konstytucyi o 
twarło się szersze pole działania, z za- 
pałem i wytrwałoś'ią rozpoczął pracę. 
Budził ospałych, krzepił zniechęconych, 
w czyn wcielał każdą myśl zdrową, 
każde usiłowanie rozbudzenia uczuć 
narodowych, lub przyszłość ekonomicz 
ną ludności mające na celu. Był czyn- 
nym członkiem i inicyatorem prawie 
wszystkich instytucyi społecznych, ja- 
kie w naszych stronach powstały. 

W pracy nie szukał nagrody, uzna- 
nia, spełniwszy swój obowiązek, innym 
utorowawszy drogę, usuwał się od 
wszelkich zaszczytów i brat się do pra- 
cy na innem polu, leżącem odłogiem 
na niwie społecznej. Całem sercem 
przywiązany do ziemi ojczystej, zami- 
łowany rolnik, w rodzinnych Jańczyń- 
cach poduiósł gospodarstwo na wyso- 
ki stopień kultury, dając wzór, jak 
pracować i administrować potrzeba. 

Posiadał dar wyjątkowy zjednywania 
sobie wszystkich, rozbrajania i przeko- 
nywania, budząc podziw i głęboki sza- 
cunek nawet u przeciwników. Gorą 
ca miłość ojczyzny była gwiazdą prze- 
wodnią, która mu przyświecała na 
każdym kroku, każdy czyn jego wy- 
pływał z głębokiego poczucia obywa- 
telskiego obowiązku, gdzie tylko mógł, 
spieszył z pomocą swoim i obcym. 

Zbyt wcześnie, za prędko udszedłeś 
od nas w cieniów krainę itaka pustka 
została po tobie, żal tylko ją wielki 
wypełnia. 


Jeden z wielu. 


Mały fejleton. 


Nadchodzą święta... 

Niebezpieczeństwo grozi nietylko ry- 
bom, ale i — książkom... Są bowiem 
takie domy, które — uświęconym zwy- 
czajem — raz do roku -- w tym wła- 
śnie czasie — nie „pożyczają“, lecz „ku- 
pują*... książkę... 

Nazywa się to — ma gwiazdkę!... 
A czyn ten lekkomyślny kierownicy 
budżetu domowego tem sami przed 
sobą tłómaczą, że to przecie z „powo- 
du świąt“... 


Będą natomiast i takie domy, które 
nawet dla gwiazdki „wyjątku“ nie zro- 
bią... 

Bo książki... 

Przypominam sobie fakt autentyczny 
z praktyki — prowincyonalnej... 

Do księgarni w X. wchodzi eleganc- 
ki młodzian z mocno zakręconymi wą- 
sami i kozią bródką, a wszedłszy, pyta: 

— Czy jest u puństwa słownik geo 
graficzny? .. 

— Jest... 

— A drogo?... 

— Około stu rubli kosztuje... 

— Bagatelal.. A taniego wydania, 
czy niemał?... 

— Niema, szanowny panie. 

— A przecież Prus i Sienkiewicz 


to są?... 
— Prus i Sienkiewicz—tak.. A sło- 


— Ale będzie?... 

— To jest, jak będzie. 

— W taniem wydaniu... 

— Nie, panie. Nie będzie. 

— Tak się to mówi... I o Sienkie- 
wiczu pan mnie nie uprzedził... A jak 
ja zapłacił kilkanaście rubli, to teraz 
jest... Nie, panie, nie głupi-m... ręszę, 
że się znajdzie, jakiś patryotyczny war- 
szawiaczek i zrobi tanie wydanie. Wolę 
poczekać. 

— Niech pan czeka. Ale na co panu 
słownik?... 

— Urządzam sobie bibliotekę... Po- 
robili mi ogromnie wysokie półki... 
A to podobno duże dzieło... 

— 0... panie. Bardzo duże! 

— Ja zawsze taki poczekam, decy- 
duje młodzian, wychodząc z księgarni... 

W godzinę zaś potem wsuwa się ba- 
ba wiejska i prosi. — 

— Mnie cygarkę dla mego starego... 

A po pewnym czasie wbiega dama, 
trzymając dość już podszarzany egzem- 
plarz jakiejś książki i chłopak z nu- 
tami. 

Dama: Możeby szanowny pan, chciał 
odmienić tę oto książkę. 

Księgarz: My nie przyjmujemy raz 
kupionych książek. 

Dama: Kiedy moja siostra już to 
ZNA... 

Księgarz: Zbrukanego kawałka ma 
teryi nie zwróciłaby pani do sklepu... 

Dama: Ale to przecie księgarnial... 


(Wychodzi ze złością). 


Kstęgarz: A ty czego?... , 

Chłopak (milczy, a potem recytuje):-— 
Panienka mówili, co te noży nie dla 
nich, bo panienka takich nie lubią, nie 
podoba się, znaczy... 

Księgarz: Masz babo taniec! Wzięła 
niby to na rachunek, pewno nauczyła 
się, na pamięć, a teraz — nie podoba 
się... 

Chłopak: To jakże? 

Księgarz wyrzuca chłopca, odebraw- 
szy odeń nuty i robi się cisza, i płyną 
godziny długie i — samotne .. 

Na półkach księgarskich konsolidują 
się warstwy kurzu, słeńce zajadle nisz- 
czy grzbiety dawno nieruszanych dzieł, 
„które mają popyt*, właściciel sklepu 
rozmyśla, czyby nie przeznaczyć jednej 
z lad na sprzedaż wędlin, lub wody so- 
dowej. 

Dopiero przed wieczorem wygalowa- 
ny lokaj Iksów przynosi list z zapyta- 
niem, jak należy postąpić, aby w re- 
dakcyach pism warszawskich otrzymy- 
wać — rabat... 


Tak było przed laty dziesięciu... 

Dziś... 

No, dziś, zwłaszeza wobec zbliżają- 
cych się świąt, żę: si sobie przy- 
najmniej — kalendarz „do Źździerania*... 


Czarny Jegomość. 


Zjazd przedstawicieli spółek 
spożywczych. 


(Dzień trzeci obrad). 


Wczoraj zakończył swe obrady zjazd przed- 
stawicieli spółek epozywczych. Na początku po- 
siedzenia przewodniczący oznajmił, że usuwa z 
porządku dziennego szereg nieomówionych je 
szcze kwesiyi, dotyczących organizacył wewnętrz- 
nej spółek, pozostawiając tylko sprawy dotyczące 
związku spółek, a więc w pierwszym rzędzie — 
wybory zarządu i komisyi rewizyjnej oraż zasię: 
ców ich członków. «Obecnie — zakończył p. Sa- 
zonow — zaczynają się obrady przedstawicieli 
spółek, wchodzących do związku, wobeć czego ja, 
nie będąc przedstawicielem Żadnej spółki, urzędu 
przewodniczącego pełnić nie mogę i proszę o 
wybranie nowego prezydyum. A teraz otwieram 
pierwsze zebranie członków związku spółek spo- 
żywczych». Oklaski. 

Na przewodniczącego został wybrany p. Gdie- 
szynski, na sekretarza włościanin Sidorenko. 
Przewodniczący zaznajamia zebranych z orpaniza- 
cyą zarządu związku, który będzie tworzył jego 
biuro, następnie ogłasza przerwę, aby dać moż- 
ność wyborcom złożyć kartki z nazwiskani kan 
dydatów. Wśród zebranych krążą 2 listy kan 
dydatów. Na jednej, ua pierwszem miejscu fi- 
guruje nazwisko p. Sadczykowa, na drugiej — 
p. Gdieszyńskiego, Renninga i t.d. Naipopułar- 
niejsze wśród zebranych nazwiska p. Sazonowa 
i dnch. Dobrianskieżo wchodzą do obydwu list. 

W czasie, gdy asesoruwie są zajęci oblicza- 
niem głosów, zebrani przystępują do rozpatrzenia 
niektórych spraw, dotyczących organizacyi zwią- 
zku. Na pierwszem miejseu—kapitał udziałowy 
związku. Propozycya p. Sadczykowa, aby został 
on utworzony z iO:rablowych składek t-w, nie- 
zależnie od ich kapitału, została po dłuższej dy- 
skusyi uchyloną. Bones natomiast uchwałę, 
według której T-wo kazde opłaca 3%, on swego 
kapitału udziałowego. Oprócz tego każdemu T-wu 
przysługuje prawo opłacania dobrowolnych skła 
dek, lecz odpowiedzialność ciąży tylko na ndzia- 
łach obowiązkowych. Każdemu T-wu przysługuje 
prawo wycofowywania swych udziałów, które bę- 


wnika w taniem wydaniu nie mamy... |dą zwracane po upływie 6 miesięcy od chwili 


złozenia sprawozdania z tego roku, w którym 
T-wo wyraziło chęć wycofania się ze związku. 

Dla składek dobroczynnych termin powyższy 
skrócony został do 3 miesięcy. Odstępować u- 
działy wolno za zgodą biura. pe 

razie nieuiszczenia się w  2-miesięcznym 
terminie z długa, zaciągniętego przez spółkę u 
Związku, odpowiada ona swym kapitałem qdzia- 
łowym. 

Po dyskusyi nad kwestrą doliczania do war-, 
tości towaru, nabytego za pośreduictwem Zwią- 
zku 1% na jego korzyść, propozycya ta zostałą 
odrzucona. Następnie zebrauie uchwaliło, że 
stosunek Związku do spółek, wchodzących w je- 
go skład i nienależących doń pozostaje jednako- 
wym. Żrzeszonym spółkom przysługuje przywi- 
lej korzystania z zysków, osiązniętych przez 
Związek. W końcu omawianą była kwestya wy- 
pisywania pisma dla Zwiąrkn. Zdecydowano się 
ua prenumeratę wydawnictwa Związku współ- 
dzielczego w Moskwie. 

Po obliczeniu głosów, przed którem zdecydo- 
wano, ze każdy przedstawiciel posiada prawo 
1 głosu, bez względu na ilość reprezentowanych 
spółek, ogłoszono rezuliaty wyborów. Do zarzą- 
du weszii: pp. Sazonow, Dobrianskij, Gdiesziń- 
ski, Sidorenko, na. zastępców — pp. Renning, 
Gawriłow, Markiewicz, Rabitwa. 

Do komisyi rewizyjnej: pp. Baranowski, Miel- 
nikow, Marcuk, Jurkiewicz; na zastępców — pp. 
Bachnirwicz, Iwankiewicz. 

Potem zjazd został zamknięty. 


General Iwanow. 


Głównodowodzący wojsk okręgu ki- 
jowskiego, generał-adjutant, generał 
artyleryi M. Iwanow urodził się w 1851 
r. Kształcił się w |Il-iem  petersbur- 
skiem wojskowem gimnazyum, następ- 
nie w pawłowskim korpusie kadı tów, 
w końcu w michajłowskiej szkole ar- 
tyieryjskiej. Służbę czynną rozpoczął 
w 8-ej artyleryjskiej brygadzie gwar- 
dyi. Pierwszy stopień oficerski otrzy- 
mał w 1869ym roku, następnie brał 
udział w wojnie tureckiej, w której o- 
trzymał order Sw. Włodzimierza 4go 
stopnia. W r. 1888ym M. Iwanow w 
randze pułkownika został mianowany 
zarządzającym wydziałem mobilizacyj- 
nym głównego zarządu artyleryjskiego, 
a w 1890-ym komendantem artyleryi 
fortecznej w Kronsztadzie. W r. 1894 
został awansowany na generał: majora, 
w r. 1900 w czasie : wojny chińskiej 
gen. [wanow mianowany został naczel- 
nikiem artyleryi jednego z korpusów. 
W początku wojny japońskiej został 
wydelegowany do Mandżuryi do rozpo- 
rządzenia głównodowodzącego. W cza- 
sie bitwy janselijskiej gen. Iwanow za- 
*tąpił zabitego dowódcę oddziału wschod- 
niego, hr. Kellera. Szczególny rozgłos 
zyskało nazwisko Iwanowa po bitwie 
pod Laojanem, za którą otrzymał or- 
der św. Jerzego 4-go stopnia. Po bit- 
wie pod Laojanem gen. Iwanow stanął 
na czele 3-go korpusu syberyjskiego, z 
którym brał udział w bitwie na Szache. 
W czasie walki pod Mukdenem bronił 
pozycyi na szczytach gautylińskich, za 
vo dostał order św. Jerzego 3 go stop- 
nia. Oprócz tych dwóch orderów gen. 
Iwanow za zasługi wojskowe otrzymał 
złotą broń z brylantami, wszystkie zaś 
pułki, z których się składał jego kor- 
pus, dostały sztandary Św. Jerzego, 
sam zaś dowódca został zapisany do 
listy jednego z najbardziej odznaczo- 
nych pułków — 12 go wschodnio sybe- 
ryjskiego pułku strzelców. Po skończe- 
niu wojny gen. Iwanow został miano- 
wany komendantem 1go korpusu ar- 
mli, a w roku 1906-ym wojskowym 
gen. gubernatorem w Kronsztadzie, z 
poddaniem pod jego władzę sił mor- 
skich. Jednocześnie gen. Iwanow był 
stałym członkiem rady obrony państwo- 
wej. W r. 1907 otrzymał on rangę 
gen-adjutanta, w r. zaś bieżącym zo- 
stał mianowany generałem artyleryi. 


Popis gimnastyczny P. T. G. 
—)o(— 


Jutro, jak już donosiliśmy, o g. 9-ej 
wieczorem Polskie Towarzystwo Gim- 
nastyczne urządza popis gimnastyczny. 

Będzie to, ak gdyby sprawozdanie z 
działalności T wa: zgromadzonym zo- 
stanie złożony dowód, że T-wo Gimna- 
styczne spełnia zobowiązania moralne, 
jakie przyjęło na siebie wobec tej 
części społeczeństwa polskiego, która, 
zsolidaryzowawszy się z hasłem wypi' 
sanem na czele statutu Towarzystwa- 
udzielała mu swego poparcia. A hasło 
to „w zdrowem ciele, zdrowy duch“ — 
jakkolwiek dia wielu wydaje się spow- 
szedniałem, jest na drodze do zdoby- 
wania coraz szerszych zastępów zwo- 
lenników—musi sobie je zdobyć, bo 
prowadzi do odrodzenia skarłowacia- 
łych pokoleń, do wyrobienia w naro- 


7) 
ADAM SZELĄGOWSKI. 


Notatki Z podróży, 


Pomnik napewno najstarszy w calej 
Sewilli sięga początkami swymi czasów 
wizygockich, jeżeli nie rzymskich. Za 
tym ostatnim przemawiałyby inskryp- 
cye, wmurowane w ściany i fundamen- 
ty samej wieży. Wyciągnęli ją prze- 
cież w górę architekci arabscy. Im'ę 
Dżabira za panowania Abu Jakóba Yu 
sufa, króla almohadów, jest imieniem 
twórcy Giraldy. Jako minaret przed- 
stawiała ona czworoboczną wieżę, za- 
kończoną u góry płaską galeryą, za to 
boki jej Iśniły się już wówczas arabe- 
skami przezroczystemi (ujaraces); two- 
rzą one jakby delikatną siateczkę, bie- 
guaca dwoma pasami od połowy wieży 

o samego jej szczytu. Podobny co do 
techniki, lecz bogatszy ornament wy- 

łnia przestrzeń siatkową pomiędzy 
alkonami o czterech kondygnacyach 
oprócz dwóch dolnych na gładkiej pod- 
stawie wieży. Każda para drzwi jest 
umieszczona w charakterystycznych ni- 
szach arabskich. Z daleka wszystko 
razem tworzy jeden delikątny rysunek. 
Taka sama czworoboczna dzwonnica u 
góry oraz węższa kopuła z posągiem 
Wiary (la Fé), trzymającej labarum w 
ręku, jest późniejszą chrześcijańską przy 
budówką. 


Giralda jest piękną dlatego, iż żadna 
budowa, tak prosta w konstrukcyi, nie 


Siedmdziesiąt metrów liczy wysokość 
samej wieży arabskiej, a jej pierwsze 
nisze i balkony zaczynają się tam, gdzie 
sięga już dach xatedry gotyckiej, któ- 
rej sklepienie jest prawie tak wysokie, 
jak paryskiej Notre-Dame. 

Pomimo oswojania się ze wspaniało- 
ścią świątyń gotyckich w Hi zpanii, 
katedra w Sewilli jeszcze przecież bu- 
dzi wrażenie nieoczekiwane. Przede 
wszystkiem imponuje swoim ogromem. 
Przypomnę wyrażenie Teofila Gaut- 
hier'a, że Notre-Dame paryska mogłaby 
przesunąć się po pud jej nawą głowną 
bez schylenia głowy, w czterech zaś 
nawach bocznych, chociaż znacznie niż- 
szych, zmieściłaby się niejedna świą- 
tynia chrześcijańska. Porównuje on da- 
lej świecznik paschalny przy wielkim 
ołtarzu do kolumny vendomskiej i w 
tym samym stosunku do olbrzymich 
rozmigrów świątyni podaje ciekawe cy 
fry o ilości wosku, zużywanego w niej 
na oświetlenie — do dwudziestu tysięcy 
funtów rocznie i tyleż oliwy; o ośmna- 
stu tysiącach litrów wina mszalnego — 
jakoż dziennie odprawia się w katedrze 
po pięćset mszy przy ośmiudziesięciu 
ołtarzach. 

Ni-mniej prawdą jest jednak, że ani 
te filary, wielkie, jak wieże, na których 
wspiera się sklepienie, ani wiążące się 
lub rozbiegające łuki naw nie dzielą i 


może z nią rywalizować pięknością ze- 
wnętrzną. A jest to piękność rysunku 
i ogan, A. obliczonego nie na|ry 
oko z blizka, lecz z bardzo daleka. 


nie rozrywają uwagi każde dla siebie. 
Chodzi się w tej świątyni. biorąc znów 
porównanie od Gauthier'u, jak w roz: 
kopanej górze albo przewróconej do gó- 
ry dnem dolinie. 

Ale katedra w Sewilli jest jeszcze 
prawdziwem muzeum artystycznem i 
galeryą inalarzy hiszpańskich. Tu się 
dopiero utrwala w pamięci szkoła se- 
willska, ale więcej jeszcze, bo, Ściśle 
biorąc, imiona wszystkich największych 
mistrzów pędzla hiszpańskich, a więc 
Velasqueza, Surberana, Alonzo Cano i 
Murilla, są imionami sewillczyków. By- 
ła tu więc poniekąd akademia malar- 
ska dla hiszpanów na podobieństwo 
florenckiej we Włoszech. 

Gdyby te znane prawie każdemu 
małeńwie ołtarzyki rzeźbione powiększyć 
siłą szkieł do takich rozmiarów, żeby 
dosięgły stropu świątyni i wypełniły 
całą jej nawę główną, natenczas łatwo 
wyrobił byśmy sobie pojęcie o tem, co 
jest retablo w głównem ołtarzu katedry 
sewillskiej. Naprawdę, sam ołtarz, miej- 
sce ofiary, ginie, jak drobny punkciz 
na tle tej chim'rycznej rzeźby, która 
przedstawia samych scen biblijnych 
czterdzieści pięć w niszach obramowa- 
nych koronką gotycką; z ostrołukowych 
zaś jej kolumn spływają festony figur 
świętych, jakby z kręgow niebiańskich. 
Godne wyobrażenie porządku świata 
ziemskiego i niebieskiego w duchu 
średniowiecznym. Całe retablo jest 
wyrzeźbione z drzewa, tylko grupa cen- 
tralna zawiera figurę srebrną, dzieło 
Fr. Alfara, przedstawiającą la Virgen 


hiszpańskich, założonych na miejscu 
dawnych moszei. 


Trudno powiedzieć, ile potrzeba było-|gów Świątyni, są prawie trywialne —|M 


A przecioż typy żebracze i sceny ulicz- 
ne, dziejące się na tym obrazie u pro- 


by czasu na dokładne przejrzenie wszy |i te powykręcane nogi kaleki, i ci ob- 


stkich szczegółów tego arcydzieła, jak |dartusi uliczni i 
można byłoby poświęcić setki tomów | biuście wieśniaczka. 


opisowi bogactw artystycznych katedry. 
Tu w jednym z bocznych ołtarzy wisi 
św. Antoni Padewski 


ta różowa o pełnym 
Jedna tylko po- 
stać świętego, dającego Żżebrakowi jał- 
mużnę, chuda, ascetyczna, zagrobowa, 


Murilla, obraz|wynurzająca się z portyku świątyni, 


uważany za chef d'oeuvre szkoły se-,stanowi kontrast z tym okaleczałym, 


willskiej. I istotnie, kto raz podziwiał 
nigdy nie starty koloryt pędzla tego 
malarza, ten zdumieje się jeszcze potę- 
żniejszem rembrandtowskiem światłem, 
wdzirrającem się do samotnej celi świę- 
tego z maleńkim Chrysiuskiem w glo- 
ryi niebiańsko pięknych aniotków. Sam 
święty, klęczący w zachwycie z wycią- 
gniętemi do góry ramionami wzbudza 
pokuszenie nie tylko artystyczne, ale 
nawet świętokradcze, już raz bowiem 
wycięty z obrazu pokryjomu powędro 
wał do Ameryki i tylko za staraniem 
władz sądowych wrócił na swoje daw- 
ne miejsce. 

Może się zgorszą ci, którzy się trzy- 
mają zasady mon miscere sacrum pro- 
fano — nie łączenia rzeczy wzniosłych 
z trywiałnemi, lecz gdzie przyroda jest 
bujna, a przepych ducha, jak kwiat 
przekwitły, opada płatkami delikatnymi 
na ziemię, tam niema miejsca na gład- 
ko wymiecione i wygładzone posadzki, 
tam niema upodobania do iście półno- 
cnej germańskiej obłudy. 

Mi cuadro — moje ukochane płótno, 
tak się wyrażał Murillo o św. Tomaszu 
z Villunuera, jednem z płócien, wiszą- 


biednym i opuszczonym, 
żądzy życia światem. 

Muzeum  prowincyonalne sewillskie 
mieści się w starych poklasztornych 
murach. dokąd przeziera tylko ciemny 
refleks zieleni dziedzińca. Jest ono tak 
bogate co do ilości płócien religijnych 
i posągów Świętych, a tak biedne w 
stosunku do tego, czem jest sztuka se- 
wilska. Wygląda raczej na lamus chwi- 
lowy, dokąd zniesiono szczątki i reszt- 
ki opustoszałych lub  zrujnowanych 
skarbów, aby je uchronić od zagłady, 
aniżeli na galeryę, składającą się z 
trzydziestu przeszło samych Murillów, 
że pominiemy Surberana, Roelasa, oby- 
dwóch Herrerów, Pacheco; ktoby ich 
zapamiętał po nazwisku — mistrzów 
Sewilli. 

Nie można przejść bez zachwytu nad 
obliczem Madonny, trzymającej na swem 
łonie Jezuska, prześlicznem, pogodnem 
lcem kobiety andaluzyjskiej, o pełnym 
owalu, kruczych włosach i słodkiem, z 
pod ciemnych rzęs rzucanem, wejrze- 
niu. Jest to „la Virgen de la Serville- 
ta“, obraz malowany na obrusie przez 
Marilla, podobno dla braciszka kucha- 


lecz pełnym 


de la Sedè, zwykłą patronkę kościołów |cych na ścianie w Muzeum Sewillskiem. |rza klasztoru, który go przez czas nie- 


jaki żywił. Co do mnie, podziwiałem 
szczególnie dwie rzeźby  polichromowe 
ontagnesa, jedna wyobrażająca św. 
Brunona, druga św. Dominika. 

Tak przyzwyczailiśmy się już do brył 
ciosanych kamienia lub marmuru, iż 
zupełnie zapomnieliśmy o dłucie snycer- 
skiem i drzewie malowanem. Jeden lud 
prosty zachował u nas dawne upodo- 
banie, które z nim razem podzielam. 
Nie narzucam zresztą swego zdania na- 
szym rzeźbiarzom, którzy  pogardzili 
przyozdabianiem figurami malowanemi 
naszych wiejskich keściołków. Mon- 
tagnes mniej jest głośny od znanego, 
zwłaszcza ze swych krucyfiksów, Alon- 
sa Cano, . chociaż napewno tak samo, 
jak i ten ostatni, kojarzy w sobie dwa 
talenty — rzeźbiarski i malarski. Po- 
czucie kolorytu w rzeźbie polichromo- 
wej musi być o wiele silniejszem, ani- 
żeli w malarstwie na płótnie. Tutaj 
koloryt niezbyt dyskretny i delikatny 
zabiłby każdy żywszy kurcz mięśni, ka- 
żde drgnienie duszy tych ekstatycznych 
lub wizyonerskich postaci. 

Lecz dosyć rad niepowołanych i cał- 
kiem zbytecznych dobrych chęci. Trze- 
ba żyć w zgodzie ze współczesnością, 
która również sama dla siebie tworzy 
sztukę. 


(D. c. n.). 
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dzie hartu ciała i ducha, do wytępie- 
wady naszej naro- 


nia najdotkliwszej 
dowej— niekarności. 
Towarzystwo Gimnastyczne 


stać, 
Tur. 


ka Wa <llm- „_ ML 
KRONIKA. 


— Żeton od T-wa Dobroczynności. 
Zarząd T-wa Dobroczynności, chcąc dać 
wyraz wdzięczności za łaskawy udział 
profesora Filippi-Myszugi w koncercie 
T-wa w dniu 28 listopada, ofiarował p. 
Myszudze żeton pamiątkowy przy liście 
z wyrazami uznania i wdzięczności. 

— Sobotnia premjera. Ceny biletów 
na sobotnią sensacyjną premjerę Mol- 
narowskiego „Dyabła* zostały nieby- 
wale, jak na teatr Kramskiego, zni- 
żone. 

I-szy rząd krzeseł kosztować będzie 
3 rb., ostatni 75 kop. Balkon Iszy rząd 
1 rb., ostatni 80 kop. Bilety dla uczą- 
cej się młodzieży 82 kop 

Próby „Dyabła*»dają nadzieję, że wy- 
stawienie tej sensacyjnej sztuki przez 
Miiośników wypadnie poprawnie. 

— Zgon. Wczoraj zrana zmarł na- 
le kasyer kolei Poł.-Zach., Eugeniusz 
Pomazański. 
Bb — Na wpisy dla medyków. W środę 
dn. 10-go b. m. w teatrze „Ekspress“ 
przy Kreszczatiku odbędzie się ca- 
ły szereg poc wiet, z których czy- 
sty dochód ofiarowany został przez wła- 
Ściciela teatru p. Szancera na rzecz 
(aoi studentów medyków kur- 
su V. 

Przedstawienia rozpoczną się o godz. 
12-ej w południe. Do piątej będą się 
ciągnęły przedstawienia dla dzieci, od 
5 do 12 dla dorosłych. 

— Posiedzenie rady miejskiej dn. 3 
grudnia. Posiedzenie został» poświęco- 
ne zbilansowaniu preliminarza budżeto 
wego dochodów. Dotychczas udało się 
suinę dochodów podnieść o 97,062 rb., 
czyli zostało ona wyrażona cyfrą 
8,269,632 rb. Po zbilaasowaniu docho- 
dów, przystąpiono do rozpatrywania 
drobnych spraw, lecz już przed godz. 
10-tą kompletu radnych brakło. 

— Bankiet. Wczoraj wieczorem ki: 
jowskie towarzystwa sportowe urządza- 
ty bankiet w klubie automobilistów na 
cześć generał-gubernatora Suchomlino- 
wa z Okazyi jego nominacyi. W ban- 
kiecie tym brali udział. przeważnie 
blizcy znajomi i przyjaciele p. Suchom- 
linowa. 

— Wybór Suchomlinowa. Na nad 
zwyczajnem posiedzeniu T-wa zdrowia 
pubiigznego ustepujący gen.-gubernator 
uchomlinow obrany został członkiem 
honorowym T-wa. 

— Przelanie pełnomocnictw. Naczel- 
nik kraju Poł.-Zach. generał W. Su- 
chomlinow, zostawszy naczelnikiem ge- 
neralnego sztabu, przelał telegraficznie 
pełnomocnictwa swe cywilne na gu- 
bernatorów podolskiego, kijowskiego i 
wołyńskiego. 

— CGzasowo-dowodzący wojskami. Po 
mocnik dowodzącego wojsk kijowskie- 
go okręgu wojennego, generał Zale, 
wczoraj objął obowiązki zarządzającego 
okręgiem wojennym. Pełnić je będzie 
do chwili przyjazdu generała Iwa- 
nowa. 

— Odroczenie posiedzenia. Naznaczo- 
ne na wczoraj, dn. 4 grudnia, posiedze- 
niə rady miejskiej dla rozpatrzenia spra- 
wozdania komisyi rewizyjnej ze stanu 
przystani zostało odroczone. Sprawa 
rewizyi przystani zostanie rozpatrzona 
w ciągu sesyi, rozpoczynającej się dnia 
9 grudnia. 

— Zmiany w radzie miejskiej. Radny 
cyrkułu starokijowskiego, p. Iwaszczen- 
ko, odmówił przyjęcia godności prezesa 
komisyi bibliotecznej, tłómacząc swą 
odmowę tem, że w tych dniach sprze- 
daje swą kamienicę i, tracąc census 
wyborczy, będzie musiał usunąć się z 
rady miejskiej. 

— Udzielenie kredytów. Główny za- 
rząd do spruw gospodarki miejscowej 
przy ministerstwie spraw wewnętrz- 
nych wyasygnował 5 tys. rb. dla ziem- 
stwa kijowskiego na wypłacenie od- 
szkodowania za zabite bydło, chore na 
nosaciznę. Oprócz tego zarząd zezwo- 
lił na wyasygnowanie z funduszów za- 
pasowych preliminarza budżetowego na 
r. 1908 na pokrycie deficytu z zeszło- 
rocznej kampanii żywnościowej 57 tys. 
rb., z tem, aby następnie kapitał zapa- 
sowy został uzupełniony z pieniędzy, 
wyegzekwowanych drogą sądową od 
wszystkich dłużników ziemstwa, którzy 
nie uiścili się z rachunków kampanii 
zywnościowej. 

— Zamknięcie ulicy. Komornik miej- 
ski zwrócł uwagę policyi, że ul. M. 
Podwalna, zwłaszcza w części, przyty- 
kającej do zaułka Kreszczatickiego, w 
zimie staje się skutkiem gołoledzi nie 
do przebycia. Otóż komornik prosi o 
zamknięcie tej części ulicy dla jazdy, 
konie bowiem ciągie się tam  przewra- 
cają i kaleczą. 

— Nowa stacya. Na ostatniem posie- 
dzeniu rady zarządu kolei Poł. Zach. 
postanowiono urządzić w SŚwiatoszynie 
zamiast rozjazdu stacyę, na której 
przyjmowane będą również i ładunki. 

Wobec tego uchwalono poczynić sta- 
rania o wniesienie do preliminarza ro- 
bót dodatkowych w r. 1909, 38,645 rb. 
na przekształcenie rozjazdu na stacyę 
i 18,925 rb. na budowę składów towa- 
rowych. 

— Zniesienie zakazu W październiku 


r. b. na mocy rozporządzenia kuratora |P 


okręgu naukowego zostały zamknięte 
kursy języków cudzoziemskich Gromow- 
skiej (ul. M. Zytomierska Nr. 20). Zam 
knięcie kursów było potem odroczone 
do stycznia 1909 r. obecnie zaś zakaz 
zamknięcia kursów został odwołany. 
— Wykonanie wyroków śmierci. Wczo- 
raj po północy w forcie łysogórskim 
wykonano wyroki śmierci na osobach. 
Jana Jurczenko, Bielinieca i Petriczen- 
ko, skazanych przez kijowski sąd wo- 
jenno-okręgowy za napad na ajenta 
rosyjskiego banku dla handlu zewnętrz- 
nego na stacyi Jagotin mosk. kijow.- 


i będzie 
jutro składać egzamin, czy i w jakim 
stopniu potrafiło zadaniu temu spro- 


daku (mierzawiec), nie obrażaj oficera». 
zadana D., 


wieszenie. 


domi złodzieje wyłamali drzwi 


bedzkiej. Ponieważ 
puszek do ofiar kilka rubli i umknęji. 
nik strzegący herbaciarnię był 
obecny. 


— Przy ul. Kuzniecznej w d. Nr? do A 


Dołgowa zgłosił się dn, 3 grudnia niewiadomy 
«klijent». Nie zastawszy go w domu czekał na 
i nie doczekawszy się odszedł. 
Po jego odejściu zauważono brak złotego zegar- 


niego jakiś czas 


ka z dewizką i kilku rubli, 


— W składzie aptecznym Rutkowskiego (Fun- 


dukiejowska Nr 42), dokonywano systematycznej 
kradaiogy towarów. Onegdaj wykryto, że spraw- 
cą tych kradziezy był służący Stefan Bojko, 

ry leż wraz z paserami Szymonowym 
został aresztowany. 


— Że stajni w d. Nr 25 przy ul. Popowej 


skradziono konie włościanina Artiema Licho- 


szwy. 

— Przy ul. Żylańskiej w domu Nr 134 przy 
ul. Żylańskiej, dokonano kradzieży ubrania z 
mieszkania 5, Mickiewicza. 

— Skradziono rzeczy z d. Nr 26 przy ul. 
Knzniecznej z mieszkania studenta 
skiego. 

— ARESZTOWANIA. Stójkowy aresztował 
na Siennym targu Filipa Radionowa i jego to- 
warzysza Sergiusza Jefreniowa, którzy sprzeda- 
wali kradzione rzeczy. 

-- W klasztorze Michałowskim aresztowani 
zostali złodzieje kieszonkowi: G. Zieliński i K. 
Kajdat, 

— KATASTROFA. Onogdaj o świcie wło- 
ścianin G. Timaszew jechał ze zbożem na rynek 
podolski. Na szosie nadbrzeznej, niedaleko pom- 
py, przejeżdzając nad brzegiem nad urwis- 
kiem po śliskiej drodze spadł wraz z saniami I 
końmi do Dniepru. Natychouast wysłano stra- 
żaków, lecz ci uie znaleźli ani sań, ani koni, 
ponieważ Dniepr w tem miejscu uie zamarza 
wskutek bardzo silnego prądu. Włościanin zdo 
łał się wyratować. Tego samego dnia zaszedł 
drugi podobny wypadek, ale szczęściem sanie 
zaczepiły się o drzewo i zatrzymały. 'Timoszew 
zadeklarował straty w kwocie 200 rb, 

— WYBUCH. Wczoraj o godzinie 3 popołu- 
dniu w jednom z mieszkań w domu przy ul. Ne- 
storowskiej Nr 5, służąca Antonina kkina. roz- 
ke ogień pod piy ia, oblała drwa benzyną. 

tem benzyna w blaszanem naczyniu eksplodo- 
wała. Wybuch był tak silny, iż szyby wyleciały 
z okien, na E. zaś zapaliło się ubranie. Służąca, 
wydając okrzyk przerazenia, padła na podłogę 1 
straciła przytomność. W tej chwili do kuchni 
weszła druga służąca L. Kopijka, trzymając w 
ręku bańkę z naftą. Przerażona nieoczekiwa- 
nem widokiem, wypuściła ona z rąk bańky, oblo- 
wając swą suknię naftą, która się zapaliła na 
niej. 

Ostatecznie pożar udało się stłumić domowy- 
mi środkami. Kopijka odniosła stosunkowo 
dość iekkie obrażenia ciała, zaś A. Ejkiud w 
stanie groźnym odwieziono w karetce «Pogoto- 
wia» do szpitalu Aleksandrowskiego. 


Z SĄDÓW. 
Sprawa porucznika Cichockiego. 


Kijowski sąd wojenno:okręgowy rozpatrywał 
wczoraj sprawę porucznika huzarów Aleksandra 
Cichockiego, oskarzonego o usiłowanie zabójstwa 
stadenia Jana Dąbrowskiego. 

Przewodniczył generał Markiewicz; oskarżał 
Roa prokuratora wojennego kapitan Czyr- 
ow. 

Szczegóły sprawy przedstawiają według aktu 
oskarzenia w nasitępującem świetle: 

12 stycznia 1907 roku na ulicy Pańkowskiej 
w Kijowie porączaj 11 Iziumskiego pułku bu- 
zarów, Cichocki, będąc w stanie rozdrażnienia 
wskutek kłóini ze studentem liceum moskiew- 
skiego (obecnie uniwersytetu kijowskiego) Dą 
browskim, rozmyślnie, w celu pozbawieuia życia 
tego Ostatniego, strzelił do niego z rewolweru, 
raniąc go w pruwą połowę twarzy. Badany na 
zarządzonem z vego powodu śledztwie pierwiast- 
kowem, student Dąbrowski objaśnił, iż duia 11 
stycznia 1907 roku na balu w klubie kupieckrm 
porucznik Cichocki, cłeąc go obrazić, powiedział 
do jednej z ich wspólnych znajomych, ze on, Dą- 
browski, jest pijany- Na to zeznujący odpowie- 
dział, iż por. Cichocki wygłosił głupi dowcip. 


Jedua ze znajomych pań navychmiast ich pogo- 


d'iła i powaśni. ni podali sobie ręce. 12 stycznia 
Dąbrowski był w operze w loży ze zuajometni 
sobie paunami Makowskiemi. antrakcie we- 
szli do loży kornet Buroncz i porucznik Cichocki, 
który przywitał się z D. bardzo chłodno. Pu 
<a p wszyscy poszii do Makowskich. 
'rzed ich domem Dąbrowski zatrzymał Cicho- 
ckiego, zapytując, dlaczego ten, pomimo iż wczo- 
raj został obrazony słownie, nie przysłał mu se- 
kundaotów, Cichocki na to odrzekł, iż uważa on 
eeehe, za wyczerpaną i powtórzył to samo 
w przedpokoju, gdy Dąbrowski oznajmił mu, że 
wyrzeczonych doia uviegłego słów nie cofnie 
w zadnym razie. Wiedy D. powiedział mu: «pan 
stchórzyłeś, pan nie jesteś gentlemanem». Posie- 
dziawszy u Mākowskich około 20 minut, trzej 
młodzi ludzie wyszli jednocześnie, przyczem Ba- 
roncz zaraz odszedł. Idąc obok Dąbrowskiego, po- 
rucznik spytał go: «Pau cofnie swoje słowa?» 
Owzymawszy odpowiedź odmowną, Cichocki wy- 
dja kieszeni palta rewolwer i strzelił, ce- 
lując D. w prawą skroń. poczem pobiegł ul. Pań- 
kowską w górę. Ranony Dąbrowski skierowa! 


się ku mieszkaniu Makowskich, zadzwonił i padł 
na ziemię. Według przekunania D., Cichócki 
chciał go zabić z umysłu, gdyż 12 stycznia był 
on uprzedzony przez jedną z dam, iż © nosi się 
z zamiarem zabicia go. Stróż 


nocny Sawienko, 
kóry stał tej nocy około domu Makowskich, wi- 


dział, jak z niego wyszedł student z oficerem, 


który, prze-zedłszy kilka kroków, strzelił w gło- 
wę idącego obok niego studenta ze słowami: «łaj- 
Rana, 
zali zona została przez lekarzy do 
kategoryi ciężkich; kula przeszła przez prawą 
szczękę i ugrzęzła około drugiego kręgu kości 


pacierzowej. 


Por. Cichocki, badany w charakterze oskarżo- 


nego, du winy Się nie przyznał 1 zeznał, iż 11 
stycznia w klubie kupieckim on i znajoma jego 


p. Eugenia Makowska w czasie tańca zwróeili 
uwagę na oryginalne i nietaktiowne zachowanie 


się studenta Dąbrowskiego. Przypuszczając, że 
jest podchmielony, Cichecki po cichu podzielił się 


ze swą damą. tem spostrzeżeniem, a następnie 
zwróciwszy się do D., powiedział w toniv żarto- 
bliwym: «Czy w jadalni znów podawali kruszon?» 
Na tu Dąbrowski odrzeki: «Pan dowcipkuje? Pan 
głupio dowcipkuje». Po skończonych tańcach p. 
Eugenia Makow:ka przyprowadziła studenta do 
uiego, prosząc, by się pogodzili. Dąbrowski prze- 
prosił go, poczem Cichocki oznajmił, iż uważa 
kwestję za wyczerpaną, Pozostawszy z p. Ma- 
kowską, oskarżony powiedział jej, iż woli nie 
spotykać się więcej z Dąbrowskim i dlatego 
przestanie bywać w ich domu; p. M. prosiła go 
zaniechać tego zamiaru, obiecując dobrze <na- 
trzeć uszów» Dąbrowskiemu i zmusić go do po- 
stępowania correcte. Wieczorem 12 stycznia 0- 
sk rżony był w operze: zobaczywszy w loży pn. 
Makowskie z Dąbrowskim, z początku mie miał 
zamiaru wizyltować je, lecz uważając, iż takie po” 
siępowanie zakrawałoby nu niegrzeczność, zaszedł 
w antrakcie z Baronczem do ioży. Po przedsta- 
wieniu pp. M. zaprosiły ich na herbatę. Już 
w przedpokoju Dąbrowski zwrócił się do niego 
i z ironicznym uśmiechem zaczął coś mówić, 
z czego Cichocki dosłyszał jedno tylko słowo 
«sekundanci». Rozumiejąc, iż D. wyzywa go na 
pojedynek, oskarżony rzekł: «dobrze, zgadzam się, 
o ówimy potem». Dąbrowski na to powi-dział, 
1ż dziwi się, dlaczego dotąd mu nie przysłano 


sekundantów; przecież wczoraj on tylko dlatego 


re Ea porucznika, żeby uspokoić p. Eugenię 
akowską. Zdziwiony tem Cichocki ozna;mi, iż 
uważa kwestiyę za skoń'zoną właśnie wskutek 
przeproszenia go przez Dąbrowskiego. Wtedy ten 
ostatni, przerywając mu, rzekł: «Wie pan, co pa- 
nu powiem: myślałem, ze jesteś pan genilema- 
nem, a tymczasem jesteś pan poprostu tchórzem». 
W tej chwili do przedpokoju wpadł kornet Ba- 


roncz, prosząc, by zakończyli <sprzeczkę», gdyż 
długa ich nieobecność już zwróciła nwagę gospo- 
silnie wzburzony wszedł do 
jadalni. Przy cherbacie Dąbrowski usiadł naprze- 
ciw niexo; bezczelny uśmiech przez cały czas nie 
po- 
rucznik zwrócił Dąbrowskiemu uwagę na dziwne 
zachowanie się jego i zaproponował, by ten prze” 


darstwa. Cichocki 


śchodził mu z twarzy. Po wyjściu od M., 


woroneżskiej kolei na śmierć przez po- 


— KRADZIEŻE. Dnia 3-go grudnia niewia- 
w herhaciarni 
Towarzystwa trzeźwości przy nl. Nabrzeżno Ły- 
herbaciarnia jest obecnie 
zamknięta, złodzieje zabrali więc tylko Z dwóch 
Wartow- 
wówczas nie- 


któ- 
1 Puklem 


M. Zasław- 


formie 


strzelił do niego i pobiegł w górę ulicy. 
ny Dąbrowski wrócii do Makowskich. Zaraz po- 
iom wbiegł do pokoju Cichocki i zapytał: 
do pana surzelałf» 


początku tak, jak zeznawał oa śle 
browski na balu w klubie kupieckim był bardzo 
<zdenerwoweny>, 
czenia przez U. zdania: «nie cofam swoich słów, 
lecz powtarzam, co powiedziałem». 


zanęgo ua śmierć za rabunek i 
Chawn j i kupca I. Niepomniaszczego, dokona 
nych w nocy z dnia 23 oa 24 lipca 19U7 roku 


ktor «Hasła» w 


DZIENNIK KIJOWg9K! 


meae eee 


prosił go. Na to D. roześmiał się i oświadczył, 
że i obecnie potwierdza to, co powiedział, Wtedy 
Cichocki chwycił rewolwer i strzel do studrnia. 
Wszystko to oskarżony pamięta, jakby we śnie; 
przytomność mu wróciła dopiero, gdy usiadł do 
dorożki i pojechał do komendaniury. Zabić D. 
nie miał zamiaru i strzelił do niego pod wpły- 
wem silnego rozdrażnienia, nie władając komple- 
tnie sobą. Świadek Eugenia Makowska zeznała, 
iż o żadnej sprzeczce na balu w klubie kupie- 
ckim, między Cichockim i Dąbrowskim nic me 
wie, jak również 12 stycznia w ich domu żadnej 
sprzeczki między nimi nie było. To samo w swem 
zeznaniu na śledztwie potwierdził kornet Baroncz. 
Broni oskarżonego kapitan Poryszew. Głów- 
nemu świadkowi w procesie p. Makowskiej, ba- 
wiącej obecnie zagranicą, awizacya nie została 
doręczoua. Pomimo to strony nie żądają  odło- 
żenia sprawy. Po odczytaniu aktu oskarżenia, 
podsądny na zapytanie przewodniczącego, czy 
przyznaje się do winy, ©dpowiada: «Przyznaję, 
iż strzelałem, lecz zabijać nie miałem zamiaru». 
Rozpoczyna się badanie świadków. Pierwszy 
zeznaje student Dąbrowski (poszkodowany). Ze 
znanie jego w niektórych szczegółach różni się 
od przytoczonego w akcie oskarżenia. Zachowa- 
nie się oskarżonego według świadka zawsze nia 
było poprawne. Po wyżej opisanem zajściu na 
balu, zakończonem pozorną zgodą, przeciwnicy 
spotkali się w teatrze. Por. Chichocki prze: 
cały czas pobytu w lozy pp. Makowskich był 
wsględem świadka bardzo ugrzeczniony. W przed- 
pokoju u M. świadek zaproponował porucznikowi 
pojedynek. Gdy C. odpowiedział, iż uważa kwy- 
SLyę za wyczerpaną, Świadek rzekł: jesteś pan 
tchórzem, nie gentlemanem. Przy herbacie C. 
był dla niego bardzo uprzejmy. Wyszli od M. 
razem. Dąbrowski zawołał dorożkę, lecz C. za- 
proponował pójść pieszo. Świadek był w uni 
liceum przy szpadzie (pałaszu). Prze- 
szedłszy parę kroków, Cichocki powiedział: «niech 
pan zapnie swój szynel, gdyż mozna się przezię- 
bić. Następnie krzykuął: «cofasz pun swoje sło- 
wał» Świadek nie zdążył odpowiedzieć, far C. 
anio- 


«kio 


Na pytanie prokuratora świadek opowiada, 
iż Makowska mówiła mu przy Baronczu, że Ci- 


chocki chce go, zabić. 


Obrońca. Świadek utrzymuje, że por. Cicho- 


cki poj'chał nieproszony po teatrze do pp. Ma- 
kowskich? - 


Świadek. Tak. Pp. Makowskie skarżyły się, 
iż C. nuduzywa tego, że w ich domu jest tyiko 


4 kobiety i ani jednego mężczyzny. 


Por. Cichocki opowiada pok dni. 
Ziwe, 4- 


Oskarzony strzelił po wyrze- 


Następnie zeznają stróż nocny Sawienko i kor- 


net (obecnie porucznik) Boroncz. Zeznania ich 
nie wnoszą do sprawy nic nowego. Po odczyta- 


nin zeznania p. Makowskiej daje swoją opinię 
biegły d-r Berdiajew. Z roentgenogramy 1 pro- 
tokółu, dołaczonęco do sprawy, ekspert wnioskuje, 
iż zadana D. rana należała do kategoryi ciężkich, 
lecz wskutek szczęśliwego zbiegu okoliczności 
nie pociągnęła za sobą złych skutków i obecnie 
nie grozi ani życiu, aui zdrowiu poszkodowanego. 

Nu tem zakończyło sią śledztwo sądowe, po- 
czem pomocnik prokuratora w krótkiej przemo- 
wie staral się teoretycznie uzasadnić prawidło- 
wość kwalifikacyi czynu por. Cichockiego we- 
dług aktu oskarżenia, 

Następnie przemawiał obrońca oskarżonego, 
analizując po kolei faktyczne dane sprawy uja- 
wnionpe na śledztwie i dowodząc, iż oskarżony 
bronił honoru oficerskiego. Przelał on krew, 
która formalnie zmywa plamy na honorze, co 
potwierdza specyalne wzylędem wojskowych 
prawo o pojedynkach. 


Oskarzonemu dano ostatnie słowo. Mówi on, 


iż ogromnie żałuje obecnie tego co się stało, 
lecz okoliczności tak się złozyły, iż inaczej 
stąpić nie mógł. 


po- 


Po krótkiej naradzie o godzinie 8-ej i pół 
wieczorem został ogłoszony wyrok, na mócy któ- 


rego pornczn:k Aleksander Cichocki został uzna- 


ny za winnego zadania z umysłem lekkiej rany 


studentowi Janowi Dąbrowskiemu i skazany na 
dwa miesiące aresztu na odwacbu bez ograni- 
czenia w prawach. 


Zaiwierdzenie wyroku. 


Zatwierdzono wyrok kijowskiego sądu wojen- 
no-okręgowego w sprawie Romana Ragozy, ska- 
zabójstwo R. 


we wsi Puszkary, powiatu nowuogród - siewier- 


skiego. 


KRONIKA POLSKA. 


— Aresztowanie w Wilnie. Do Wilna przed 
tygodniem przybył p. Stanisław Jasdński, reda- 
uryzu. W nocy z niedzieli na 
poniedziałek p. Jasiński powrócił dę domu do 


hotelu Europejskiego, gdzie mieszkał. Przed godz. 
3-cią, zaś po półtorej godziny, do hotelu przybył 


rewirowy w towarzystwie 3 ageniów ubranych 
po cywilnemu. Szwajcar musiał wskazać uumer, 


do którego wszedł niedawno, jak mówili, młody 
człowiek z bródką. Pelicya Skonstatowała naj 
przód, że p. J- 
skrzętnej rewizyj, zabierając pamiętniki pisane 
p. Jasińskiego, 
dzono następnie protokuł, a p. Jasińskiego are- 
SZtowano, 


niema broni, poczem dokonała 


notatki, oraz papiery. Sporzą- 
poczem w piątek w towarzystwie 
trzech żandarmów odesłano do Warszawy. 


— Skazanie Cnlapuwskiegu. D-r Alfred Chła- 


powski, poseł do parlamentu, sądzony był przez 
sąd ławniczy w Kościanie z powodu, 
sierpnia 1906 w majątku swym Kurzej Górze pu- 
zwolił na urządzenie zlotu 
rozesłauo zaproszenie, a nie postarał się v po- 
zwolemie policyi, 
ry i koszta procesu. 


ze dn. 19 
sokolego, na który 


Skazano go na 200 marek ka- 


— Na cześć Matejki. W petersburskim «Ogni- 


sku» polskiem odbył się w niedzielę wiecór, 
poświęcony pamięci 
initszy malarz rosyjski, prof. Riepin, nadesłał na 
tę urvczystość telegram następujący: «Niech ży 
ie naród, który wydał 
rycerza sztuki». 


Jana Matejki. * Najznako- 


takiego bezprzykładnego 


Ostatnie wiadomości. 


Socyal-demokraci za budżetem. Poło- 
żenie parlamentarne w Wiedniu popra- 
wiło się znacznie, i przesilenie, jak się 
zdaje, zostało zażegnane. Do uchwale- 
nia budżetu potrzebne są dwie trzecie 
pełnego skłauu rady państwa; tej wię 
kszości rząd nie mogł dotychczas zdo- 
być, i rozbicie parlamentu zdawało się 
nieuniknione. Bar. Bienerth jednak 
zdołał zjednać socyal demokratów, któ- 
rzy przyrzekli głosować za budżetem i 
tym sposobem uratowali sytuacyę. 

Zagalłkowa śmierć na okręcie. Gdy 
parowiec „Askton** przybył do portu 
Gri.msby, zawiadomiono z jego pokładu 
władze portowe, iż na okręcie tym pod- 
czas podróży z Amsterdąmu zmarło 
pięciu rosyjskich żydów. Śmierć na- 
stąpiła w sposób zagadkowy, wszyscy 
zmarli w przeciągu 10 minut. Zawar- 
tość żołądka zmarłych wysłano do Lon- 
dynu w celu dokonania bakteryol:gi- 
cznego badania. Okręt poddano kwa- 
rantannie, dopóki nie ukończą się ba- 
dania bakteryologiczne. 

Wojna celna. Jak donosi „Reichs- 
post*, Serbia rozpoczęła wojnę celną 
z Austro Węgrami. 

Towarzystwo lekarzy polskich. W Ka- 
towicach powstało Towarzystwo lekarzy 
polskich na Śląsku pruskim. 

Stanowisko Kola polskiego. 
Koła polskiego, prof. 


Prezes 


reformach. Szach jest 


swe obowiązki, 
polityki. 


nikarze zagraniczni zostali 
do ministerstwa spraw zagranicznych, 
gdzie zapoznano ich z treścią noty ro 
syjskiej, przyczem zobowiązali 


została przyjęta. 
zostaje wniosek 38 posłów, by wysłu- 
chać wyjaśnień ministra spr., wewn. w 
sprawie zwróconej do niego interpela- 
cyi z powodu zabronienia przez peters- 
burskiego naczelnika miasta dyskusyi 
nad referatem Pogodina. 


łąbiński, wyraził 


nika Galicyi, Bobrzyńskiego, którego 
patryotyzm nie ulega żadnej wątpili 
wości. Koło polskie przyjęło jedno- 
myślnie do wiadomości oświadczenie 
powyższe. 

Bunt legionistów. Przyczyny buntu 
szeregowców legii zagranicznej w Al 
zerze okryte są tajemnicą. Bunt przy- 
biera rozmiary coraz szersze, wywołu- 


jąc w południowej części prowincyi O- 


ranu wzburzenie olbrzymie. 


Instruktor angielski. Z upoważnienia 
rządu angielskiego, kontradmirał Dou- 
glas wstępuje do służby tureckiej w 
roli instruktora dla zreformowenia tu- 


reckiej floty wojennej. 


Demonstracye w Dreżnie. Stronnictwo 
socyalistyczne urządziio 14 grudnia 
wielkie demonstracye uliczne na rzecz 
reformy prawa wyborczego. Dzięki 


tylko powściągliwości policyi uniknięto 
starć krwawych. 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych). 
Audyencya. 
Petersburg. — W dniu wczorajszym 


był na audyencyi w Carskiem Siole uo- 
womianowany dowodzącyia wojskami 
kijowskiego okręgu wojennego, gen. 
Iwanow, 


Nota rosyjska. 
Petersburg-—„Birż. Wied.“ dowiadu- 


ją się, że nota rosyjska aprobuje pro- 
jekt gabinetu wiedeńskiego, aby w spra- 
wie aneksyi Bośnii i Hercegowiny na- 
stąpiło porozumienie mocarstw przed 
zwołaniem konferencyi, nie przesądza- 
jąc jej programu. 


Kw:stya kompensat ma być uregu- 


lowaną również przed konferencyą. 


Petersburg.—,Wieczer* podaje, jako 


fakt niezaprzeczony? że Rosya przy- 
stału na propozycye, 
cie austrya' kiej. 
błędnem jest mniemanie, jakoby opinia 
publiczna w Rosji 
czynnikiem, o ile chodzi o jej politykę 
zagran'czną. Trzeba się zgodzić z tem, 
że Aerenthal lepiej się oryentował w 
sytuacyi, niż społeczeństwo rosyjskie. 


wyrażone w no 
Gazeta twierdzi, iż 


była wpływowym 


Ustąpienie Izwolskiego. 
Petersburg.—W edług pogłosek mini: 


ster spraw zagranicznych Izwolskij zo- 
stanie mianowany ambasadorem ro- 
syjskim w Berlinie. Jako na kandyda: 
tów na stanowisko ministra spraw za- 
granicznych, wskazują na Czarykowa i 
hr. Wittego. 


Ukaz senatu. 
Petersburg —W „Prawit. Wiest.“ zo- 


stał ogłoszony ukaz senatu do Szwar- 
ca, komentujący autonomię uniwersy- 
tecką i rolę wobec niej ministerstwa 
oświaty. 


Z Persyl. 
Petersburg.—Do „Now. Wrem.* do- 


noszą z Teheranu, że szach w rozmo- 


wie z korespondentem tego dziennika, 


oświadczył, iż kontystucya zostanie na 
dana wtedy, gdy naród perski będzie 
dostatecznie uświadomiony. W grud- 


niu zostanie ogłoszony ukaz o nowych 
nader zadowo- 
lony z oficerów rosyjskich brygady 
perskiej, którzy sumiennie spełniają 
nie mieszając się do 


Różne. 
Petersburg.—„Now. Wrem.* zapytu- 
je, czy prawdą jest, jakoby dwaj dzien- 
za proszeni 


się oni 
nie iuformować w tej kwestyi dzienni- 


karzy rosyjskich. 


z 
(Od Agencyi Petersburskiej). 
Duma Państwowa. 


Posiedzenie wieczorne z dn. 3 grudnia. 
(Dokończenie). 


Zamysłowski oświadcza, że frakcya 
prawicy będzie głosować przeciwko in- 
terpelacyi z tychże względów formal- 


nych. 


W drodze głosowania interpelacya 


Następnie odczytany 


Gegeczkori nie rozumie, dlaczego paź- 


dzieruikowcy uchylają się od debatów 
nad tą kwestyą. 


Wszak we wszyst- 
kich krajach przedstawiciele rządu wy- 


powiedzieli się już z powodu wypad 


ków w polityce zewnętrznej. Czas już, 


by i Duma wyraziła swój pegląd na tę 
sprawę; oprócz tego kwestya ta, jako 
charakterystyczne pogwałcenie wolnoś- 
ci poglądów, jest dla nas kwestyą poli- 
tyki wewnętrznej. 


Hr. Bobryński 9-gi wyjaśnia, że 


głównym motywem prośby o odrocze- 


nie debatów nad tą kwestyą jest nie- 
chęć do łączenia sprawy z zakresu po- 
lityki zagranicznej, lecz blizkiej sercu 


rosyan polityki, że sprawą czysto poli- 


tyjną. Wniosek o odroczenie dyskusji 
nad tą kwestyą został przyjęty. 

Referent Matiunin oświadcza, że ko- 
misya interpelacyjna uznała za możli- 
we Zainterpelować namiestnika Kauka 
zu z powodu aktów terorystycznych, 
tam dokonanych. 

Zastępca namiestnika na Kaukazie 
sekretarz stanu br. Nolde daje obszer- 
ne wyjaśnienie w tej sprawie. Treść 
jego przemówienia jest następująca: 
Na Kaukazie wskutek różnicy ple- 
miennej ludności tamecznej, miały 
zawsze miejsce za'argi i rozboje. 

Wskutek ruchu rewolucyjnego roz: 
boje i teror wzrosły jeszcze bar- 
dziej. Ruch rewolucyjny nosił taki 


na posiedzeniu Koła ubolewanie głębo-|sam chsrakter, jak w całej Rosyi. 


kie z powodu napaści garści studentów | 
uniwersytetu lwowskiego na namlegty ary, ani dążności do separatyzmu, 


W ruchu tym nie było, 


zdaniem 


3 


się zasadami sprawiedliwości względem 
swych własnych słowian. Na początek 
niech Austrya weźmie pod uwagę słu- 
szne żądania Serbii i Czarnogóry. Nie- 
chaj nie przeszkadza, lecz dopomoże do 
konfederacyi państw bałkapskich. Przy- 
szłość Austryi, związanej układami cel- 
nytai z taką konfederavyą, jest zupełnie 
zabezpieczona, związek zaś z Niemcami 
grozi Austryi ciągiemi rozterkami do- 
mowemi i  rozpadnięciem. Malik 
(wszęchniemiec) oznajmia, że wszyscy 
niemcy potępiają aneksyę i awanturni- 
czą politykę Aerenthula. Nacyonalista 
serbski, Balak, zaznacza solidarność 
wszystkich serbów i oznajmia, iż ser- 
bowie, wobec obstawania niemców przy 
idei aneksyi, w imię interesów panger- 
manistycznych, terubaruziej zaniepoko- 
jeni są o swą przyszłosć. Dia tego 
uneksyę popiera mie tylko dypiomacya 
niemiecka, ale nawet i armia nie- 
miecka. 

Wiedeń. - Na porządku dziennym dys- 
kusye nad nagłością projektu prawa o 
aneksyi. 

Ks. Lichtenstein oświadcza, ze ani 
na kongresie berlińskim, ani później 
Buropa nie uważała okupacyi Busui i 
Hercegowiny Za czasową. Aneksya ule 
wy wułałaby zadnego protestu poważne- 
go znikąd kiika lat temu, w szczegól- 
ności podczas wujny  rosyjsko-japoń- 
skiej. -Mniej pokojowo  usposubione 
państwo  skorzystaioby  mewątpliwie 
z ówczesnej ciężkiej sytuacy: w Konyi. 
Austrya zaś nie skurzystaia z tej oupo- 
wiedniej chwili poliyczpej z powodu 
swej lojalavści i taktu, ponieważ za: 
warła z Rosją traktat miirzstegski. 
Mowca wykazuje, że jedyne Tuzżsurzy- 
gulęcie kwestyi polega na tem, by Bo- 
snia nie była przyłączuna do żadnej z 
dwóch częsci monarchii, lecz by sumo- 
rząd połączył ją z narodem Serbsko- 
chorwackim pod berłem cesarza austry- 
uckiego. 


ani nienawiści narodowej. Władze 
kaukaskie walczyły z rewolucją za po- 
mocą ekspedycyi karnych i represyi. 
Nolde odczytał następnie szczegółowe 
dane statystyczne w sprewie represyi 
i kar śmierci i wykazał, że w tym 
razie niepodobna przeprowadzić analo- 
gii z Rosyą, ponieważ w Rosyi staty- 
styka taka nie jest prowadzona. 

Nolde mówił bardzo cicho, tak Że 
większość nie słyszała jego przemó- 
wienia. 

Puryszkiewicz prosi o odroczenie 
debatów nad inierpelacyą do przyszłe- 
go posiedzenia, gdy posłowie obzraj- 
mią się z treścią mowy br. Nolde, któ- 
rej nikt nie słyszał. Wniosek został 
przyjęty i posiedzenie zamknięto o g. 
12-ej w nocy. 


Petersburg. — Trzecia podkomisya 
reform sądowych przyjęła projekt pra- 
wa o środkach zapobiegawczych prze- 
ciw bandlowi żywym towarem. 

Podkomisya przyjęła projekt prawa 
o ustanowieniu odpowiedzialności kar- 
nej za wyrażanie uznania w mowie 
lub druku czynom występnym lub 
przestępcom, podlegającym karze wię- 
zienia lub wyższej. 

Komisya interpelacyjna uznała za 
pozbawioną podstaw  interpelacyę w 
sprawie udzielenia pozwolenia pułk. 
Lachowowi na wstąpienie na służbę dv 
rządu perskiego. 

Komisya interpelacyjna wypowiedzia- 
ła się za uchwaleniem  interpelacyi o 
bezczynności odpowiednich wladz w 
walce z epidemią cholery. 

Petersburg—Sąd okręgowy przy u- 
dziale sęsziow przysięgłych rozpoczął 
rozpatrywanie sprawy Olgi Sztejn. 
Wraz z nią do odpowiedzialności sądo- 
wej zostali pociągnięci adwokat przy- 
sięgły Dejcz i szlachcic Maiygin. 

Sąd wojenny w dalszym ciągu roz- 
patruje sprawę braci Kowalenskich. 

Na wczorajszem posiedzeniu sądu 
przemawiali adwokaci przysięgli, wy- 
stępujący w imieniu powódców cywil- 
nych, oraz obrońcy oskarżonych, któ- 
rzy starali się udowodnić, iż podsądni 
w czasie znanego zajścia działali w o- 
bronie własnej. 

Rostow nad Donem. —W śródmieściu 
wybuchł pożar. Ogień zniszczył całą 
dzielnicę. Spaliły się gmachy hotelowe, 
sklepy 1 składy. Są ofiary w ludziach. 
Straty olbrzymie. 

Kremenczug. — Izba sądowa w spra- 
wie napadu „brojnego w celu uwolnie- 
nia przestępców politycznych w Kobe- 
lakach w 1905 r. skazała 7 osób na 
56 miesięcy więzienia, zaś 21 oskarżo- 
nych uniewinniła. 

Petersburg. — Ogólna komisya rady 
do spraw gospodarki miejscowej za 
probowała następującą zasadę: Wszyscy 
urzędnicy ministerstwa spraw wewn. 
w rej. pow. powinni zależeć od naczel- 
nika powiatu; urzędnicy i instytucje, 
uależące w powiecie do innych wydzia- 
łów, a także instytucye społeczne u- 
dziełać muszą naczelnikowi powiatu 
wszystkich iniormacgi i wiadomości v 
ich działalności, z wyłączeniem tych, 
które mogą być tylko dostarczane na 
żądanie sądu. Dla zjednoczenia zarzą- 
du, urzędnicy wszystkich wydziałów 
spełniają swe czynności pod kierun- 
kiem naczelnika powiatu. Następnie 
komisya jednogłośnie przyznała naczel- 
mkowi powiatu prawo bezpośredniego 
zaznajamiania się ze stanem instytucyi 
społecznych i stanowych, aby w razie 
zauważenia pewnych nieprawidłowości, 
zawiadomić 0 uch odnvśne zarządy 
ziemskie, miejskie lub stanowe. Rów 
nież przysługiwać będzie naczelnikowi 
powiatu prawo należenia w charakterze 
członka do powiatowych komisyi rol- 


Belgrad.—Otwarcie sesyi skupczyny 
nastąpi dn. 8 grudnia. Tegoż dnia Mi- 
lowanuwicz, Passicz i Nowakuwicz zda- 
dzą relacyę ze swych misji. 

Berlin.—Agencya Wolfa komunikuje, 
że nota buigursko-Siuweńska W SQ,Ta- 
wie kolei oryentalnych wbrew wiado- 
mościom otrzymanym przez „Neue 
Freie Presse” z Berlina Została uznana 
tutaj za niezadawulniającą. Nota ta uwa- 
żana jest za próbę odsunięcia na dal- 
szy plan rozważania tej k westyi. 

Limoges. — Wskutek oderwania się 
wagonow Od pociągu poiniędzy Limo- 
ges i Brive pociąg zderzył się memi W 
tunelu. Zginęio 10 osob; ranionych—8. 

Tabris.—Dv obozu Eiu-ed-Davuleh'a 
przybyło w dn. 4 grudnia 250 jeźdźców 
Z okulic Kazwiny. W  Marandzie spa- 
lono wczoraj 60 sklepów. +rzyczyną 
podpalenia —ź4emsta. 

Paryż. — 2 Saidu donoszą: dowódca 
dezerterów Z legionu cuuzużiemskiego, 
który dvkonał napadu na pociąg geue- 
rała Vigy, zostai schwytuny na Wery- 
twryum  Mazchumu. (Uuuział żandar- 
mów w poblizu Telavu dvpędził 5 in- 
nych dezerierow, ktorzy w Napadzie 
ua pociąg udziału nie brali. 

Teheran. Szach  zagwaiantował 
serdarowi Mansuruwi wvinuać usubistą 
1 Bletykainosc jego majątku. Mansur, 
ukrywający się w nlsyl rosyjskiej, 
vpuścił Ją. 

Konstantynopol. —W dn. 4 grudnia o 
godz. 10 zrana Wielki wezyr udai się 
dv lldiz Kiosku i w imi niu przedsta- 
wicieli narouu prosił sułtana o przyby- 
cie w pułuunie ao parlumeutu. Suitan 
w ausystencyi następcy tronu, książąt i 
wielkiego wezyru Udał Się do paria- 
meutu, witany eutuzyastyczuymui ośrzy= 
kami tłumu. Z powodu otwarcia par- 


nych i powiatowych rad szkolnych.|iameutu wszystkie ministerstwa, 10- 
Rada uznała za konieczne utworzyć |stytucye rząuowe, banki i prawie 
dwie posady pomocnika naczelaika.| wszysukie sklepy zamanięte. Statki 


Jeden z nich zawiadywać będzie spra- 
wami policyjaemi, drugi sprawami ad 
ministrucyi. "len ostatni równ.eż spra 
wować będzie obowiązki stałego człon: 
ka rady powiatowej. 

Moskwa.—W piątym rewirze wybor 
czym, na wyborach do rady miejskiej 


wujeune i handlowe, poselstwa, misye 
i domy prywatne przyozdobione fluga- 
mi. Wojska, załogi wraz z uczniami 
szkół wojskowych i cywilnych ustawi- 
ły się w szpalery wzdłuż ulic. 4 vko- 
lic i prowincyi napływają Humy. Po- 
słów, przejeżdżających ulicami do par: 


wybrano zamiast 34 rednych: 8 postę-|lamentu witają owacyjnie. Wszędzie 
powców, 5 październikowców oraz jed-| porządek panuje wzorowy. 
ngo radnego, obranego wspólnie przez 
pazdziernikowców i monarchistów. Z| 7 B ai 
vbecnych radnych bardzo wielu nie zo- Glełda 
stało wybranych. 
Petersburg. — Jego Cesarskiej Mości 
miał zaszczyt przedstawić się i wręczyć| Petersburg, 4 grudnia. 
listy uwierzytelniające, nowomianowa-| , 
nemu ambasador perski, Istak-chan. | o Państwowa renia . i pi: 
Petersburg. — W Odesie i pow. ode- | +/9%o Listy zast. Kijowsk. B. Zie 76 
skim ogłoszono zamiast stanu wojen-| 5% pożyczk prem. 1864 r. . . . 3749, 
nego stan ochrony wzmocnionej. W O- 3 „ 1866 r. 263:/4 
desie na rok, w pow. odeskim do dn, 50/4 obl. prem Szlach. Banka 2081/4 


16 września 1909 r. 


Potersburg.— W Petersburgu wciągu Akcye Petersbursk. Międzynar. Komere 337 
doby ubiegłej zachorowało ma cholerę| „  Petersb. Dyskont.-Pozyczk.. . = 
9 osób, i 5. „  Rosyjsk, dla Handlu Zew. 336 
s Krzemieúc g-—Izba sądowa skazała „ L-a Odlewni stali „Sormowo 100 
żyda Wiadrę na 2 lata : 8 b: 2 „ Bransk. Relsk. Fab. — 
ciężkich robót za należenie do organi- A 
zacyi rewolucyjnej i przechowywanie] "  Putitowsk. . = 
recept bomb. a  Bakińsk. T-a Naftow. 356 

= 2 z Naft. T-a Br. Nobei. . — 
Z parlamentu wiedeńskiego. „ Natt. i Handj. T-a Mantaszew i Ko. — 

Wiedeń.-—Przewódca soc.-dem. czeskich,| „  Petersb. Prywa. i Komm. 136 
Niemiec, protestuje przeciw aneksy] „  !-go T-a Żegl. po Dnieprze. . £ 
ponieważ dokonano jej nie pytając of „ 3go no nono a = 
zdanie ludności Bośnii i bez zg. dy in- Hartmann 310 
stytucyi reprezeutacyjnych.  Mówca|,,” Eeo, CY ” 
wskazywał na niepomyślne  wyniki|” a 0%%%8 — "r. h 
aneksyi na polu ekonomicznem i poli-|5%  „ 1906r. 97 
tycznem. -Rzeczywistym sprawcą anek- | 50, świadectwa włościańskie . 873/,—B8!/ą 
syi był arcybiskup Stadner, który tą |50/, Pożyczka 1908 r. 951/, 


drogą myślał poprzeć interesy katoli- 
cyzmu. Austrya powinna koniecznie 
wziąć udział w konferencyi, aby uni- 
knąć wojny. Zdaniem posła, Klufacza, 
położenie Austryi zmieniło się bąrdzo 
pomiędzy latami 18€6 — 1878. wia: 
domość narodowa wzmogła się znako- 
micie. Austrya nie może już wysyłać 
swoich żołnierzy-niemców przeciwko 
żołnierzom pruskim, ani też Żołnierzy- 
czechów przeciw słoweńcom, chorwa- 
tom, rosyanom i innym słowianom. 
Nasze hasło: nie terytoryalna ekspansya 
na Bałkanach, lecz wzmożenie wpływu 
ekonomicznego na półwyspie Bałkań- 
skim. To ostatnie da się uskutecznić 
dopiero wtedy, gdy Austrya pozyska 
zaufanie słowian bałkańskich, rządząc 


Usposobienie z rentą ku końcowi giełdy— 
mocne: akcye asekuracyjne — w zwyżce; z 
premiówkami — stałe. 


Z ostatniej chwili. 


(Od korespondentów własnych). 


Odrzucenie interpelacyi. 


Petersburg. — Komisya interpelacyj- 
na na ostatniem posiedzeniu odrzuciła 
interpelacyę Kuła Polskiego w sprawie 
kościoła w Opolu większością jednego 
głosu hr. Bobrinskiego. 
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MAX NORDAU. 


PANNA. 


Przekład 
Ireny Piskorskiej. 

Stefan nie był ani bardzo mądrym, 
ani wymownym. Rzucił się więc gannie 
na szyję, pieścił ją, śmiał się, pokry- 
wał pocałunkami jej twarz, głowę, szy- 
ję i w końcu rozpłakał się tak, że roz- 
czuliłby nawet kamień. I Panna po- 
płakała trochę, a potem caiy dzień 
spędzili razem. 

Przed wieczorem poszli do jej chaty 
i zaręczyli się, a w trzy tygodnie po- 
tem wzięli ślub w obecności niemal 
wszystkich mieszkańców wsi, z których 
jedni załowali Panny, a inni Stefana. 

I od tej pory do wyżej opisanych 
zdarzeń, przeżyli razem pięć lat, sta- 
nowiąc wierne i przykładne małżeń- 
stwo. 


m. 


Oprócz kościoła i kamiennego domu, 
pokrytego dachówką, gdzie mieścił się 
zarząd wiejskiej gminy, znajdowała się 
jeszcze na głównej ulicy Kisfalu jedna 
IA p budowla należąca do właścicie- 
a wioski—pana Aboni. Domy takie 


nazywają na Węgrzech— „Kastelami*. 
Mówiąc nawiasem —był to sobie bardzo 
zwyczajny budynek, ale wyglądał oka- 
zale, ponieważ stał na wzniesieniu na 
szczycie niewielkiej góry z dwóch stron 
której prowadziły do niego wznoszące 
się stopuiowo, aleje. 


Nad bramą, za 


zwyczaj otwartą widniała porosła mchem 
tablica z herbem, którego niejasne— 
zatarte pod wpływem wilgoci i czasu 
kontury — pozwalały dostrzedz rycerza 
z podniesioną szablą. 

Właściciel tego domu, pan Aboni, był 
starym kawalerem 53—54-letnim. 

Ród jego od przeszło trzystu lat za- 
mieszkiwał w Kisfalu i jakkolwiek ma- 
jątek ten z każdym niemal rokiem 
zmniejszał się i topniał, jednakże jego 
ostatni właściciel miał po dawnemu 
znaczenie i uważanie w okolicy, był 
zaprzyjaźniony i spokrewniony ze wszy- 
stkiemi wybitniejszemi szlacheckiemi 
rodzinami w całym peszteńskim komi- 
tacie. Do 1848 rokn wioska Kisfalu z 
wszystkimi włościanami, polami, feo. 
dalnymi przywilejami (jak np. pobiera- 
nie daniny z młynów, z połowu ryb, z 
drobnego handlu i z mięsa) była wła- 
snością Abonich. Rodzina obecnego 
właściciela, Karola Aboni, wywodziła 
swój początek z ciemnych nie wiem 
dlaczego nazwanych „patryarchalnymi* 
czasów kiedy to włościanin nie miał 
żadnych praw, a „pan“ był małym bo- 
giem, wszechmocnym i niedostępnym, 
ale rzadko wszechmądrym i wszechdo- 
brym i żył w swoim kastelu, jak ame- 
rykański „massa“ przejeżdżając przez 
swą wieś, z pejczem w rękach i bijąc 
włościanina prosto w twarz, jeśli ten 
ak dość prędko i pokornie złożył u- 

on. 

Pan kazał trzem tuzinom swych lo- 
kai, zwanych tu „hajdukami“ rozcią- 
gać na ławce przychodzącego do dwo- 
ru wioskowego żyda i do tej pory o- 
kładać go batem, póki ta niekosztowna 
zabawa sprawiałą panu przyjemność. 
Pan wreszcie wszystkie kobiety ze swej 


wsi—wszystkie bez wyjątku uważał za 
należący do niego harem, a sam dnie 
i noce przepędzał na hulankach i pi- 
jaństwie do utraty przytomności. Całe 
swe wykształcenie czerpał z biblii o 
32 kartach z waletami, królami, asami 
i t. d. i tylko wobec dam swego to- 
warzystwa starał się podtrzymać swą 
rycerską sławę, ograniczającą się na 
pospolitych żartach z rzeczywistych, 
czy urojonych przeciwników, na nie- 
potrzebnych pojedynkach z bagatelnych 
przyczyn, na wyśpiewywaniu serenad 
pod oknami wybranej oraz na podo- 
bnych równie dziwacznych i często 
śmiesznych postępkach, czerpanych z 
książek bez gustu i smaku. 

Teraz wszystko to uległo naturalnie 
zmianom, ale niektórzy ze szlachty, wy- 
chowani w tych warunkach, lub pa- 
miętający czasy wielkiego przewrotu 
w 1848 roku, nie mogli, czy nie chcieli 
przystosować się do zaszłych zmian i 
w głębi duszy czuli się, jak dawniej, 
nieograniczonymi panami tłumu i przy 
każdej nadarzającej się sposobności, bur- 
cząc i zgrzytając zębami, starali się sło- 
wem i czynem zamanifestować to ana- 
chroniczne uczucie. 

Aboni, jedyny syn, był podporuczni- 
kiem w huzarskim pułku, z chwilą wy- 
buchnięcia rewolucyi w 1848 r., prze- 
szedł natychmiast wraz ze swym puł- 
kiem w szeregi powstańcze i w każdej 
bitwie odznaczał się czynami niezwy- 
kiej odwagi i bohaterstwa, to trwało 
aż do ukończenia wojny o wolność, 
mimo więc młodego wieku, po jedena- 
stu miesiącach otrzymał rangę porucz- 
nika. Po ostatniej katastrofie przy Wi- 
lago uciekł za granicę i dłuższy prze- 
ciąg czasu mieszkał w Turcyi. 


W 1860 roku wrócił do ojczyzny, 
oddano mu majątek, którym w czasie 
jego nieobecności zarządzał naznaczony 
przez władzę kurator. Ale w jakąż 
złość i wściekłość wpadł Aboni. — Re- 
gulacya podziału ziemi, wedłaog nowych 
praw włościańskich, była już ukończo- 
na i, jak mniemał, z jego krzywdą i po- 
prostu był zdania, że został ograbiony, 
a majątek jego zniszczony. Lepsze i 
urodzajniejsze pola należały teraz do 
włościan, a piaszczyste,  nieurodzajne 
miejsca i wydmy zostawiono, jako re- 
zuliat „sprawiedliwego* podziału dla 
niego; — włościanie otrzymali piękny, 
dębowy las, który zdążyli już wyciąć 
prawie cały, a on błotniste trzęsawi- 
sko w dół strumienia; — przy podziale 
pola włościanie dostali miejsca, iatwe 
do obrobienia i dotąd nietkniętą jesz- 
cze przez nich równą, gładką prze- 
strzeń; on przeciwnie—kamienisty krę: 
ty spadek góry. 

Jednem słowem — wychodził z sie- 
bie, zobaczywszy, co zrobili z jego 
własnością komisarze i kurator, któ- 
ry powiedział: — Tak i amen — za 
wszystkie te niesprawiedliwości nie 
poznałby pewnie siebie, gdyby przy 
pierwszym obchodzie pól nawinął się 
pod jego rękę. 

Jednakże nie pozostawało mu nie 
więcej do zrobienia, jak tylko zastoso- 
wać się do nowych warunków, choć 
było mu z tem bardzo źle i ciężko; — 
procesem nic zdobyć nie mógł, ponie- 
waż kurator miał pełne bezsporne pra. 
wo działania i wszystko było zrobione 
według surowych przepisów władzy. 
Siłą jeszcze mniejsze miał szanse zwy- 
cięstwa, bo włościanie nie rozumieją 
żartów, jeśli rzecz idzie o ich ukocha- 


ne pola, i na pierwszą próbę z jego 
strony, ażeby przeszkadzać im w ko- 
rzystaniu z własności, ukarać gotowi 
surowo, zaprotestują bowiem bez na- 
mysłu — widłami na jego skórze, a na 
to niewiadomo, czy można będzie dać 
na razie odpowiedź. 

Mimo to nie mógł nigdy zapanować 
nad sobą do tego stopnia, żeby przy- 
pomniawszy o tem, co zaszło i teraz 
po upływie lat dwudziestu nie kipieć 
ze złości, a nawet razgoryczał się z 
każdym rokiem więcej; — całą siłą 
wstrzymywał pragnienie, potęgujące się 
coraz mocniej, ażeby pierwszego na- 
potkanego na swej drodze chłopa zbić, 
jak wściekłego psa. Nie mógł się od- 
zwyczaić teraz jeszcze od rozkazywania 
tak, jak do tego przywykł w dzieciństwie. 
Wobec zaszłych zmian nie mogąc za- 
dość uczynić tym dawnym przyzwycza- 
jeniom, zaczął robić starania o jaką 
odpowiednią posadę. I jak tylko zosta- 
ły zniesione na Węgrzech austryackie 
sądy, a wprowadzono dawne komitac 
kie, Aboni zaledwie wyraził swą chęć 
i „kongregacya"* komitetu składająca 
się niemał z samych członków jego 
rodziny i grona przyjaciół, wybrała go 
sędzią tego okręgu. 

Teraz mógł znowu wyobrażać sobie, 
że żyje w dawnych przedrewolu*yjnych 
czasach panowania szlachty. Włościa- 
nie musieli znowu z szacunkiem zdej- 
mować przed nim kapelusze, a on roz- 
siewał swemi rękami prawdę i spra- 
wiedliwość, znowu wznosił się ku nie- 
mu znak dziadowskiej władzy—laska i 
iawka na której siekli— rozweselający 
go symbol władzy, stojący teraz za- 
wsze przed jego domem pod aknami. 
Jeżeli w interesach służby, albo dla 


przyjemności przejeżdżał przez swój i 
okoliczne majątki w karecie ciągnionej 
przez cztery konie we wspaniałej zdo- 
bnej dzwonkami uprzęży, a napotkany 
na drodze wieśniak jadący wozem nie 
dość spiesznie usunął się, mimo  brzę- 
ku dobrze znanych dzwoneczków, to 
siedzący obok stangreta hajduk w ko- 
lorowej liberyi z szablą u boku, 
rzucał na  niezgrabnego wymyśla- 
nia i przekleństwa, a stangret wymija- 
jąc obdarzał go porządnem uderzeniem 
i to było jeszcze bardzo szczęśliwe za- 
kończenie, bo mogłoby być daleko go- 
rzej, gdyby siedzący w Karecie wielki 
dostojnik był naprzykład w złym hu- 
morze. 

Nie mógł on teraz wprawdzie dla 
swego Trozweselenia kazać bić wiosko- 
wego żyda, ale zato miał wielką ucie- 
chę z cyganami, których przyprowa- 
dzano do kastelu i pan mógł dowoli 
żartować i bawić się nimi. Przede- 
wszystkiem kazano im grać i jeśli— 
panu—w dan'j chwili muzyka przypa- 
dała do gustu, wymierzał każdemu ta- 
ki policzek, że odgłos uderzenia sły- 
chać było daleko — cyganie podnosili 
płacz i jęki, wtedy pan — wyjmował 
papierowe banknoty—pluł na każdy i 
przylepiał do opuchniętych zbitych 
twarzy. 

(D. c. n.) 
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z Sherlokiem Holmesem 1— 
Mereżkowski D. Piotr i Aleksy. OC 
Antychryst 2— ŚŚ 
Nietzsche F. Dzieła t. X, Ludzkie + 
arcyludzkie 2.50 es 
Nowaczyński A. Figliki Sowizdrzal- OO) 
skie 1.35 XE 
Poray-Chrzanowski W, Ułudy. Po- ess 
wieść współczesna 1.60 SG 
Podhorski K. Po obi stronach cieś- +» 
niny Beringa 2— 
Rabska Z. Zanim światła pogasną.. 1.60 CA 
Rittner T. W małym domku dra- X 
mat — 90 e 
Rodziewicz M. Rupiecie. Nowele |= » 
Slenkiewicz H. Dwie łąki 150 2% 
Sieroszewski W. Małżeństwo. Być że 
albo nie być. Tułacze 1.80 %2% 
— Zamorski Dyabeł. Wyd. ilustr. OO 
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Winiarski M. Kaprys księżnej 130 $ 
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Żeromski $. Duma o Hetmanie 160 $$ 


é 


Katalogi darmo i opłatnie. 


s 
PPP WOP MOMOYOGYOOGOMGO 0.94729.9.9.927.,9.9.970749.9,9.,9,9,9%.9.7. 
EISS ESIOS OEN CORON eż oekej KOBA OBOK OKK AKANÓŃ % 


Superfosfat 


Saletrę chilijska, Tomasówkę i inne nawozy sztuczne 


poleca 


DOM HANDLOWY 


Neemia- WIETZDNKI 1 Brzezy(sKi 


8—4806—4 


w Kijowie, Puszkińska Il. 


J. K. SZUM 


Adres telegraficzny: 
Kijów—Nieczuja. 


Kijów, Puszkińska Il, telef. 2265. 


Sprzedaje komisowoz 
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LAMPY ŻAROWO-NAFTOWE 


„LIRA“ w WARSZAWIE. 


Oddział kijowski MICHAŁ BUKOWIŃSKI 
Kijów, KRESZCZATIK Nr 5. 


Adres telegraficzny „Embu, Kijów“. 


pad 4 | r m „- 
Lampa „Lira“ bez Giśnienia. 
Zapala się sama. 
Gasi się automatycznie. 
Niema napompowywania powietrza. 
Niema kwasu węglowego. 
Y Działa bez przerwy. 
Niebywale łatwa obsługa. 
Niezmieńna siła świetlna. 


1864— „—33 
Broszury gratis i franco. 


K. SEPTER i S-ka 


Kreszczatik Nr 40, 


CYR 


Dr. Med, l. Benderski, 


Specyaine kursy kosmetyki i 


dla wyższych, średnich i niższych szkół systemu Richtera 
i innych. Przyrządy do kreślenia, rechenschiber otc. 


Peptonat Żelaza Robina 


Prawdziwa sól żelaza, 
łatwo przyswajalna 


przygotowana przez M. ROBIN'A 
j ŻELAZO ROBIN'a Aer zombnicy 
. z 


Pobudza odzywianie 
i nie wywołuje nigdy obstrukcyi. 
ŚRODEK TEN JEST POZBAWIONY WSZELKIEGO SMAKU 


Laiye się 2 razy dziennie po 10 do 30 kropel 
podczas jedzenia w malej ilosci wody lub wina. 


Każdy flakoa starczy na 3 tygodnie do miesiąca. 
Sprzedaż w apłekach t w większych składach. 
Żądnó fabrycznej marki „LEW“ | naz- 
wiska fabrykanta ROBIN. 
Wystrzegać się bezwartościowych naśladownictw 


Kijów, Karawajowska 
d. własny JE 1 


KLE 


1 wszelkim osłabieniom. 
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P POMPY 4 raa i a Ae i PRZEMYSŁOWYCH 
Sikawki, Urządzenia straży ogniowych 
poleca tyg na STANISLAW TRĘBICKI i S* 


(cenniki i oferty na żądanie). 
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"DZDE 


Krakowski 


Adres: Kraków—.Czas-*. 


alinie Rohozińskiej dla R. G. 


3-4900-2 


a Organ polityczny; dwa wydania dziennie; 


wychodzi od r. 1848. 


Abona ment „Czasu“ od N. R. 1909 przyj- 


mują urzędy pocztowe w głównyc 


Szkoła i Instytut 


|masażu i leczn. hygien. gimnastyki (elektr. szwedz. pedagog. i na aparatach). 
manicure. Przyjmują się podania od 4 do 6 godz. 


Ubodzy bezpłatnie. 5-4911-1 


siea 


PIECE 


przenośne i stałe Fabryki 


J. ANDRZEJOWSRIEGO 


Udoskonaione ogrzewacze 


Wulkan, 


terrakota, kafie, majolika, kamienne 
naczynia. 20-4445-16 
Kij 


r 


zalecany przez powagi lekar- 
skie jako najlepszy środek 


przeczyszczający i wzma- 
cniający żołądek. 


REESRRARERSO CZ AORE BARR ELE R SBS KS 


21-4005-11 


Chemiczna fabryka 


Jurotat 


w KIJOWIE 


poleca: 4935—1 
Ghemieznie oczyszczoną, hygieniczną 


Oliwę do palenia 


Aromatyozaa oliwa do palenia 


w 2 funtowych blaszankach po 70 
kop. blaszanka. 


Skład Broni i Maszyn do Szycia 
A. KAMIŃSKIEGO 


CH i ARTEZYJSKICH, POMPY DO CE. g |P%ete jako najpraktyczniejszy 


podarek na 
gwiazdkę z 


Maszyny do szycia s. Singera 


od 20 rb. i wyżej. 


A OGN 71 Łyżwy, noże, scyzoryki, żelazka spirytusowe 
—09562—51 do prasowania. 10-4933-1 
n 


Pensyonat 


dla uczniów rodzin zamożniejszych 


Antoniny Żukowskiej 


miastach państwa rosyjskiego, a mia-| WARSZAWA, Złota Nr. 28 mieszk. 6 


nowicie: w Petersburgu, Kijowie, Wilnie, | zapewnia troskliwą opiekę i wykwintne u- 
Z innych miast można | trzymanie. 


Moskwie i Odesie. 


Na miejscu lekeye fortepianu. 


renumerować „Czas“ posyłając pocztą na- 10-4934-1. 
eżność do urzędu pocztowego najbliższego — —————— m — 


z powyżej wymienionych większych miast. 
Cena prenumeraty „CZASU* wraz z przesyłką pocztową wynosi według urzędo- 
wego wykazu na r. 1908 pism zagranicznych, mających debit w państwie rosyjskiem: 
Rocznie 16 rb. 20 kop, półrocznie 8 rb. 10 kop., za trzy miesiące 4 rb. 05 kop., za dwa 

miesiące 2 rb. 75 kop., miesięcznie | rb. 45 kop. 


ukończ. w Ro- 


4804-—1 


pracy studentom medykom i 
młodym lekarzom poleca ta- 


Biuro 


ty. Również 


KreszczatikNr 16 tel, Nr 810. 


kowych do aplikowania, ma- 
l sażów, elektryzacyi, pielęgno- 
„wania chorych, towarzyszenia im na kuror-| 

dla powyzszych studentów , godz. 


Kotwicow i 

Stomakai F: Ad. Richter | S-ka 
Najlepszy środek przeciw rozwol- 
nieniu, bólowi żołądka, choleryny, 
dezynteryi, złemu trawieniu, ostrym 
bólom w kiszkach Poleca się prze- 
ważnie dla miejscowości nie posia: 
dającej pomocy lekarskiej. Sprze- 
daż we wszystkich aptekach i skła- 
dach aptecznych, oraz w głównym 
składzie F. Ad. Richter i S-ka Pe- 
tersburg, ul. Mikołajowska Nr 16. 
Wysyłamy za zaliczką pocztową na 
pierwsze żądanie. Reprezentant na 
gub. Kijowską A. Trepte Kużnie- 
czna 57. 24-4026-4 


3 BAŚŃ oa M ZE: : 

kawaler specyal. ule ra- 

i Pszezel ATZ mowe i innych systemów, 

posiąd. rekomend. i świad. poszukuje miej- 

sca. Berdyczów, w. lwankowce, W. zyk 
5-—4889—4 


Henryka Dens 
Aijów, Kreszcezatik 43. 
Poleca zawsze świeży tytoń fabryk: As- 
wadurowa, Asmołowa, Mesaksudi i kijowsk. 
fabr., a także cygara Leo Wissor. 


+7 |(-10W) WRS x 
Od dn. 1-go marca Fetetesny 
felczer-weterynarz. Warunki listownie. A- 
dres: Szpoła gubernii kijowskiej, 


B. 
licz. 
Nauczycielka tężę mitpii 


go. Miechajłowska Nr 9 m. 1. 3-4885-2 


Do sprzedania brukselskie koronki 


szerokości 59 ctm. 
Lwowska 31 m, 2. 4-4899-3 


10—4799—4 


ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW. 
(Zimowy). 
Na kol. Połudn.-Zachodnich: 


Kuryer I i IL kl. Odesa, Kiszyniów, Eli- 
zaweigrad — odchodzi o godz. 9 w., przych. 
o godz. 9 m. 45 rana. 

Pocztowy 1, [l i III kl. Odesa, Brześć, 
Białystok, Grajewo, Humań, Nowosielice — 
odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana przychodzi 
o godz. 9 w. 

Osobowy |, Il i HI kl. Odesa, Humań, 
Nowosielice — odchodzi o godz. 12 m. 30 
w nocy, przych. o godz. 6 m. 20 zrana. 

Osobowy I. Il i III kl. Odesa, Wołoczyska, 
Wiedeń — odchodzi o godz. m. 35 w., 
przych. 0 godz. 8 m 15 zrana. 

Mieszany M i IU kl. Odesa, Brześć — od- 


chodzi o g. 7 zrana, m. 25 przychodzi o g. 
7 m. 35 w. 
Towarowy mpośp. IV kl. Odesa, Brzest 


pecs — odchodzi o godz. 9 m. 53 w., 
przych. o godz. 12 m. 57 pv poł. 

Kuryer I i li kl. — Warszawa, Brześć — 
odchodzi o godz. 7 m. 10 w., przych. o godz. 
11 m. 03 zrana, 

Pocztowy I, Il i III kl. Mikołajów, Eliza- 
wetgrad, Znamienka, Fastów — odchodzi o 
godz. 11 m. 20 w., przychodzi o godz. 7 m. 
15 zrana. 

Osobowy 1, Il i [II kl. Mikołajów, Eliza- 
wetgrad, Znamienka, Fastów — odchodzi o 
godz. 10 m. 50 zrana, przychodzi o godz. 5 
m. 50 po poł. 

Osobowy I, II i HI kl. Berdyczów, Radzi- 
wiłów, Wieden—odch. o godz. 8 wieczorem 
przychodzi o godz. 10 m. 26 zrana. 

Mieszany 1, II i III kl. Olszanica, Biała- 
Cerkiew, Fastów — odch. o godzinie 4 m. 04 
po poł, przychodzi o godz. 9 m. 28 zrana 

Towarowy pośp. IV kl. Sarny, Kowel — 
odchodzi o godz. 10 m. l4 w., przych. o g. 7 
m. 4U zrana. 

Towarowy pośp. IV kl. Malin — odchodzi 
0 godz. 4 m. 20 po poł, przweh. o godz. 9 
m. 15 zrana. Uczniowski Fastów III klasa 
odchodzi o godzinie 3 minut 29 po południu 
oprócz dni świątecznych. 


Na koi. Mosk.-Kij.-Woroneskieji 


Pośpieszny I, H i IU kl. Moskwa — odch. 
o godz. 11 m. 45 zrana, przych. o godz. 6 m. 
10 wiecz. 

Pocztowy I, II i II kl. Moskwa, Kursk —- 
odch. o godz. 1 w novy, przych. o godz. 6 
zrana. 

Osobowy I, II i III kl. 


moskwa., Kursk 


pośredniczące w dostarczaniu Woroneż—odehodzi o godz. 12 m. 20 po poł. 


przych. o godz. 5 m. 25 po poł. 

y. Osobowy I. LI i Ill kl. Petersburg, Kursk 
t Woroneż — odchodzi o godz. 6 m. 35 wiecz. 
przych. 0 godz. 7 m. 30 zrana. 

Osobowy I, [l i III kl. Kursk—odchodzi o 
11 wiecz, przych. o godz. 7 m. 30 


wyszukujemy lekcyi, korepetycyi, tłomacze=; zrana. 


nia i przepisywania. 


logicznej. — 


| Potrzebne 
| Michałowski zauł Nr 17 m. 9. 


Pianino 


2-4937-1 


nia. Puszkińska 5 m. 85. 
4-4941-1 


Drakarnia Polska w Kijowie. ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Purzkińskiej. 


$ a. Biuro otwarte od 3 do 
ó g. w gmachu kliniki akuszėryjno-gineko- 
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zdolne panny spódni- 
czarki i staniczarki. 


w stylu Empire do sprzeda- 


Pośpieszny 1, II i III kl. Połtawa, Charków 
Łozowaja, Rostów. Sewastopol — odchodzi o 
godz. 8 m. 10 w. przychodzi o godz. 9 m. 51 
Tano. 

Pocztowy I, II i [LI kl. Połtawa, Charków 
Kremieńczug — odchodzi o godz. 11 m. 20 
zrana przych. o godz. 6 m. 50 wiecz. 

Tow.osobowy II ı LI kl. Połtawa, Char- 
ków,—odchodzi o godz. ]l m. 45 wiecz 
przych. o godz. 8 zrana. 


